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Strajk w stolicy trwa
5 proc• pracuje — Pożyczka dla miastu — Pracownicy 

wodociągów — Odezwa strajkowa
stanow iskoSytuacja strajkowa w  ciągu 

dnia wczorajszego nie uległa 
zmianie. Biura były nadal nie­
czynne. Przed gniacheiu magi­
stratu kręciło się wielu urzędni­
ków, cz ek a le  wsicazowek komi­
sji międzyzwiązkowej. Do pra­
cy przystąpiło około 5 pioeent 
urzędników, nie należących do 
żadnego ze związków.

Stanowisko prezyaenta miasta 
pozostało takie same, jak w dniu 
wybuchu strajku. Prezydent do­
maga się podjęcia pracy, utrzy­
mując, te  kasy posiad a ją  dosta­
teczną ilość gotówki. Jest to o ty 
le ścisłe, że magistratowi udało 
się wczoraj zrealizować pożycz­
kę pćltoramiljonową przy pomo­
cy Dom u Bankowego S zceszew  
skitgo.

W ciągu ani* nie doszło jed­
nak do nawiązania rozmów po­
jednawczych między magistra­
tem a delegatami strajkujących.

jedynie o 1-szej w południe od 
była się druga kolejna konferen­
cja między prezydjum miasta, dy 
rekcją wodociągów i kanalizacji 
a przedstawicielami związków 
pracowruczycn, czynnych na te­
renie'tej dyrekcji w  sprawie no­
wej umowy zbiorowe]. Delegaci 
pracowników wykazali duże zro­
zumienie era sytuacji finansowej 
miasta.

Wyrazy podziękowania 
oti P. #* rezydenta Rip litej

ra n  rrezydtiU  ft-ecłypoopobWJ pole­
cił yii kaóęelyji cywiln*, *łutyć, 
ca pośrednictwem p» «ł>. wyiozy ber- 
deczaego wssyetkim
tym. którzy wzięli ^ęds i w ł n t f  udziel 
w uroczystośu»ch pogrzebowych. bądź 
dali wyraz awemu uu *  po straci* 
Małłook. P a m  PwzwUat* R P. *. p. 
Miel allay M oic.ckiei

W  szczególności Pan P tn y d en t R. P- 
polecił zioiyC pudzickowanw duchowień 
stwu katolickiemu, prtediuiw.iuelora du 
chow-eństwa innych wy zrań  przedsta­
w icielce organ zacyj I instytucyj spo­
łecznych. v,i eszc.e niezliczonym rze­
czom pgjjhcznoid, kcóre oddały po 
smiertny hołd i.  p. Michalinie Mościc­
kiej

r.Iagistrat, Jak wiadomo, wymówił na 
dzień 1-gj września umowę zbiorową i 
zmierza do 16 proc. oonii.ki' płac oraz 
cofnięcia 13-ej pensji. W  odpowiedzi 
pracownicy wyrazili gotowość przyję-' 
d a  obniżki 7 1 pół proc., to je«i tyle, iłe 
wynos, wskaźnik obniżki k o ltó w  utrzy 

Chwilowo me doszJo do porozu­
mienia.

Magistrat, wedle krążących po 
głosek, je s t zdecydow any w ym ó­
w ić zbiorow o um ow y pracow ni­
kom i przeprow adzić  daleko idą 
ce redukcje. P racow nicy nato ­
m iast p ro jek tu ją  zw rócenie się 
do M inisterstw a Spraw  W ew nę­
trznych  z p rośbą  o interw encję. 
F akt n iepodpisan ia  jeszcze um o­
w y zbiorow ej z pracow nikam i wo

dociągów  w zm acnia 
strajkujących.

M iędzyzw iązkow a Komisja 
P rac . M ie|skich w ydała odezw ę, 
w  której czytam y m. in.:

„Okólnik,' p pre„yJen.a mi ze, ta gro- 
żące represja: d zmlerzającemi do wp,o 
wadzen ' 1  w błąd oplnji publicznej izt~ 
komem rozpoczęciem wypłat zaległych 
pm syj — uderzyły w próżnię... Zbliża 
Się 1 września, a  tui raniem i należności 
nasze id magistratu niepomiernie wzra­
stają. Pam etajmy, śe o zwycięstwie za­
decyduje tylko zwarty, so'idaj ny front 
całego ogółu pracowników."

W ieczorem  odbyło się posie­
dzenie de lega(ów związków za­
w odow ych celem om ów ienia dal 
szej taktyki

Polak czy Niemiec
będzie zwycięzcą w zawodach lotniczych?

D ziś na  lo tn isk u  w  B erlin ie  
odbedzie  się o s ta tn ia  i d e c y a u  
ją c a  p róba  w t. zw . „C h a lian g e  
1932“ : p ró b a  n a jw ięk sze j szy b  
kości sam olo tu .

W czo ra j zlecieli już  w sz y sc y  
lo tn icy  do  B e rlin a  po p rzeb y c iu  
o s ta tn ieg o  e tapu . N a e tap ie  ty m  
czo łow y  lo tn ik  ek ip y  Ż w irko , 
leciał z p rzec ię tn ą  szy b k o śc ią  
210 kim . na  godzinę , z y sk u ją c  
p rzez  to  d a lsze  pun k ty , n a  p rze  
s trz e n l h a m b u rg  —  B erlin , 
ŻwirKO ro zw in ą ł naw et w ięk szą  
szy b k o ść , bo 223 kim .

C zy  w obe.i ty c h  w s p a n ia ły c h  
w y n ik ó w  p a lm a  p ier*„z*> ństw a, 
a  w ięo 1-a n a g ro d a  z o s ta n ie  p rz y

200.000 robotników porzuciło prac;
w przemyśle włókienniczym w Angiji

LO N D Y N , (A T E ). -  W obec 
n iepow odzen ia  k o n feren c ji po* 
jed n aw cze j w  M an ch este rze  w 
p rz e m y śle  te k s ty ln y m  s tr a jk u ­
je  oko ło  200 ty s ię c y  ludzi. M ini

s te r  p ra c y  B e ite r to n  w  liście  do 
p o s ła  C am pbella  o św iad cza , że 
in te rw en c ja  rz ą d u  w obecnej fa 
zie konflik tu  b y łab y  bezceiow a 
i m o g łab y  jed y n ie  pog łęb ić  róż 
nlcę pom ięd zy  obu s tro n am i. Na

leży  m niem ać, i e  ro k o w an ia  po 
jed n u w cze  o ęd ą  n iebaw em  pod 
ję te  na  now o. R z ą d  nie p o siada  
ża d n y c h  s r e d k ó w ,  celem  zap o  
b ieżenia  s tra jk o w i.

Podejrzany o napad rabunkowy

l i r l  i eiiidiiifcl ki, iilim il pr»z Mliii!
LONDYN (A T E j —  Z W a­

szyngtonu donoszą, o procesie 5 
urzędników  policji, którzy a resz ­
tow ali pew nego m łodzieńca naz­
w iskiem  S tark  poa  zarzutem  u- 
działu w napadzie  rabunkow ym . 
W  czasie p rzesłuchania  był on

tak  po turbow any, że zm arł wsku 
tek  odniesionych ran.

Lekarz sądow y dr. Schultz 
stw ierdził podczas obdukcji 
zwłok, że S tark  m iał szereg  ran 
ciętych na tw arzy  i głow ie i że 
był bity  narzędziam i tępem i. Po

za tem  w ybito  mu kilka zębów . 
Cale ciało, nie w yłączając  stóp, 
było pokry te  ranam i. T w ierdze­
nie obrońcy policjantów , jakoby  
S tark  poniósł śm ierć naskutek 
nieszczęśliw ego w ypadku zo sta ­
ło obalone.

Władze fińskie kończą śledztwo

w potwornej sprawie satanistów
bezczeszczących zwłoki w Malm&

W szyscy  mam y w pam ięci po -1 c iała zm arłych, a w  staw ku w tej | n istycznego rytuału  odgrzebyw a­
ne m iejscow ości odcięte członki 
kilkunastu osób.

tw orne odkrycie na cm entarzu w 
Malmo w  Finlandji. Znaleziono 
tam  w ohydny sposób  pokrajane

Powiększenie obiegu bilonu w Polsce
R z ą d . nu  z ro z u m ie n iu  się  z 

B an k iem  P o lsk im , p o stan o w ił 
z w ię k sz y ć  oblej, b ilonu o  76 m i­
lionów  z ło ty c h .

K r o k  te o  fc łum aesooy  ie » t po*
fa n e b a m i iy o la -  W s k a z u ją  bo­
w iem . że  obeon jr ob i w  b llo o u  j e s t  
m o w y s , a r o i a j ą o j  U e z y r lś o ie .  iż 
d e e y s ja  u  n ią  oonaoz*  b y n a j ­
m n ie j. iż  r a ą J  a a m ie m .  zrezygrno  
w ać  z p o k ry c ia  Ł ło to c  ego .

Łi d n e  z m ia n y  p o ls k ie j  p o l i ty k i  
w a lu to w e j  n ie  s ą  p ro je k to w a n e . 
Z w ię k sz e n ie  t łu m a c z y  s ię  tern .

p rz y ję to  za  p o d s ta w ę  w yuo-P: .  _ .  _  .
! b ilo n u  12 u ł  g ro w ę w p la -

ttdy
kuść
n ie  s ta b i l iz a c y jn e m  i u y -a ic n o  w y 
so k o śó  b ilo n u  n a  320 m il .o n ó w  
zŁ lu d n o ś ć  P o ls k i  w y n o s i ła  27 
m iljo n ó w . O b e c n ie  lu d n o ś ć  wzró* 
s ła  o  6 m l jo n ó w , zach o d z i w ięc  
p o trz b b a  z w ę k a /e m a  b ilo n u  w ła ­
ś n ie  o  76 m iljo n ó w  z ł 

W y p u sz c a e n ip  b ilo n u  n a s tą p i  
w m ia r ę  p o trz e b y . W k ró tc e  r k a ż ą  
s ię  w b ilo n ie  10-oio z ło tó w k i, a  
p ó ź n e j n o w e  d w u  i p ię c io z ło tó w ­
k i

Ważne zmiany w sądownictwie
Wczoraj ukazały się trzy nowe roz­

porządzeń,a P. Prezydenta, wprowadza 
jące ważne zmiany w ustroju sądownic­
twa. W edług tych rozporządzeń, władze 
mogą do dn. 31. X. b. r, przenouc sę- 
Jziów bez Ich zgody do inr>ch sądów 
lub w sian spoczynku. Drugi cek f* tao  
si stanowiska n iczelnikór sądów gród! 
k.'ch i wprowadza możliwość zawieszce

uia sądów przysięgłych na okres 6 mie­
sięcy. Wreszcie trzeci dekret sprawy o 
występki ! wykroczenia poddaje do roz­
patrzenia sądom jednoosobowym.

W  związku z tem. dekretan? 1 wrześ 
n.a odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Zrzeszenia Sędziów, a 20 ogólno, k UL 
Zjazd «edj f r .

Długi czas prow adzone śledz­
tw o me daw ało  żadnych w yni­
ków. W reszcie po nitce do kłęb­
ka i po tw orna tajem nica zb rod­
ni w M almo zosta ła  odsłonięta.

Ś ledztw o odsłan iające liczne i 
w strząsa jące  szczegóły zbrodni, 
ma się już ku końcowi.

Jak  donoszą z F inlandji, g łów ­
na w inow ajczyni bezczeszczenia 
trupów  Idy W iden zaw arła  koło 
now ego roku 1931 znajom ość z 
„czarownikiem** Kalio. Z najo­
m ość ta  zaw arta  została w spo ­
sób niezw ykły. O to w m ieszkaniu 
„czarow n ika" , do k tórego W iden 
udała się po poradę , p rzekonała 
się, że m a d ar jasnow id  nia rze 
czy przeszłych i p rzysz.^ch. W  
czasie jednego  z transów  tajem ­
ny głos podpow iedział je j, że 
może zyskać cudow ną moc, jeśli 
będzie m iała w sw em  rozporzą­
dzeniu części c ia ła  ludzkiego.

Od <tego czasu Widen wraz z 
Kalio poczęli odwiedzać cmen­
tarz i tu przy zachowaniu zata-

Ii m ogiły i obcinali n ieboszczy­
kom członki, które przenosili nad 
staw ek w M alm o i ukryw ali w 
w odzie. W  ten sposób  zbeszcze- 
ścili w iele trupów , a w czasie 
jednego  z o sta tn ich  odw iedzin 
na cm entarzu az siedem nastu.

Jak  w ynika z zeznań oskarżo­
nych, pew nego razu przy  odcina 
niu nogi zw łokom  nieboszczyk 
poruszył się. Z brodnicza p a ra  u- 
ciekła w tedy .

Cała Finlandja rozbrzmiewa o 
becnie sensacyjnym! wieściami o 
zbrodni w Malm 3 i oczekuje uka 
rania zbrodniczych satanistów.

Zwiicet W*klług tymcza»o 
wych obliczeń, Żwirko pooiaua 
największą Liczbę punktów 160 
następny Poss — 451, Fzetz — 
45J i H isth — 450. Jeaid Żwirko 
w i rob.e szyokośoi ociągnie 238 
kim- n godzinę co dla jego ma 
»zyny jest możliwe — osaągiui© 
pierwszą nagrodę. Taką właanit 
szybkość rozwinął w locaa z Pa  
ryża no Deauwille Niemcy mają 
nadzieję, ż© icb lotnik Hirth po 
bije Polaka.

Nagrody w z^woaach są nae*ę 
pnjące: 1-a — 100 tys. franków 
2 ga -  50 tys.. 3-oie 25 ty*, fr-,
4 ta 13 tys. fr. Poza tem pubar 
zdobywany dwa vazy z ^zędu 
przez lotnika Moraka, biorąeeg 
udział i w obecnych zawodach — 
dostałby się o& stałe w ręce n ie­
mieckie w razie ich zwycięstwa-

S K R Ó  f  Y
Z  Klanuenhirtu (Auatrja) donoszą. U 

wczoraj o  uodz. U-ej odczuto Un. trzę 
siem* zieuu. Słyszano łoskot podziemny, 
idący z północy na południe i zauważo 
no drżenie budynków.

X
Słynny okręt -  w id a^  „Chaco", który 

rozw ozi do portów europejskich Caoby. 
wydalone s Argentyny, pow ócił do po, 
tu Buenuś Aires.

X
Nad miastem Asundon w  Paragw a­

ju przeszedł straszny cyklon, który po­
czynił ogrłpB e szkody. W skutek -nisz 
czenio oświetlenia elektrycznego miasto 
pogrązune było pi zez 10 yodzm w dem 
nośdach.

X
Tajfun na w ysp* Formozie spowodo­

wał 21 ofiar w ludziach. 3000 domów 
uległo zupełnemu, a 7000 ezęśdoweao. 
zniszczeniu. Formozr należy do Japaa#

X
Ministerstwo pruskie nie dopuściło ko 

misji sejmowej, która m.ałn zrewidować 
proces 5 -du  hitlerowców, skazanych na 
karę lnu erd .

D2umn u  Argentynie
SA N  LU1S (A rg e n ty n a ), 

P A T  —  W  m ie jsco w y m  szp i' 
ta lu , jed en  z c h o ry c h , ja k  w yka 
z a ly  p rze p ro w a d zo n e  bad an ia  
z m a r ł na  ażu m ę. P o w ia d o n ro  
ne o w j padku  w ład ze  s a n i t a r  
ne z a s to so w a ły  n a ty c h m ia s t 
w szelk ie  m ożliw e śro d k i o s tro  
żnosci, ce lem  zapob ieżen ia  szc 
rżen iu  się  te j s tra s z n e j c h o ro ­
by. Dom , w k tó ry m  m ieszka) 
c h o ry , z o s ta ł z ro zp o rząd zen ia  
w ładz  sa n ita rn y c h  sp a lo n y , 
w szy scy  z a ś  jeg o  m ieszk ań cy  
izolow ani.

G I E Ł D A
W  o1'rotach pozau.ełdowy :h,  dolar  

— 8,90 i pół, rubel z lo ty  — i.66

Tajemnicze zabiegi w Ameryce
dyplomac.l europejskiej wobec wyborów prezydenta

W ed łu g  jed n eg o  z d z ien n i­
ków  a m e ry k a ń sk ic h , baw ił w 

A m ery ce  g u b e rn a to r  B an k u  An 
J J i  pod fa łszy w em  n azw isk iem  
prof. S k in n e ra  w to w a rz y s tw ie  
zau fan eg o  w ie lk iego  f in a n s is ty  
a m e ry k a ń sk ie g o  M o rg a n a . N o r­
man osiadł w m ieście  M aine  
g d z ie  odbył szereg pD tajetr.nych  
konferencyj. IsJr twierdzi owo

pism o, ta jem n icze  n a ra d y  N fi 
m ana m-iją na celu unieun/żli 
w ienie w y b o ru  WoosaYclto n; 
p re z y d e n ia  M an ó w , g d y ż  b iz \  
nim nie m oże być mow y o sk r , 
śleniu  d ługów  w ojennycU  \ ’or 
rnan zapew ne pieniędzm i eur.- 
pejskierni usiłu je  poprzeć  kan 
d y  d a tu rę  H o3vera .



Str. 2,

Opłakane rezultaty gospodarki
samorządów miejsRicH

Miliardowe długi i zaleganie z opłatą pracowników
oio iło niezadow olenia i sirajków

sy tuac ja  finansowa samorządu 
stołecznego,  a więc najwiętcszej 
i najbogatszej  jednostki  samorzą 
dowej ,  występuje w' całej ost io-  
ści na tle obecnego  strajku pra­
cowników miejskich. Stolica za­
lega od kilku miesięcy z wypła­
tami poborow i nie posiada go­
tówki do uiszczenia ich. Jest  to 
zobowiązanie najpilniejsze. Już 
ten sam takt mówi,  j ak  źle jest  w 
kasie miejskiej. Wszystkie nie­
mal inwestycje leżą odłogiem, 
niema p iemęuzy ’ na bibljoteki, 
szkoły i pomoc dla najbiedniej­
szych. W szpitalach oszczędno­
ści i t. d.

Sam orząd w arszaw ski nie cho 
dzi bynajm niej w pojedynkę, co- 
najWyżej przoduje innym. S y tua­
cja finansow a sam orządów  jest 
w prost kaiastrofalna. W iele m iast 
znajduje się w stanie n iew ypła­
calnym , a naw et zm uszone są  do 
dopuszczenia  sw 'ojego m ajątku 
na licytację. P ro testow ane  w ek­
sle m iejskie nie należą dziś Jo  
rzadkości. Sam orząd jęczy pod 
naciskiem  długów i w zyw a roz­
paczliw ie pom ocy.

Byłoby niezmiernie uproszczo- 
nem, żeby taki stan rzeczy poło­
żyć jedynie na karb złej g o s p o ­
darki  samorządów' ,  względnie 
wogóle  instytucji samoi ządowej.  
T rzeb a  stwierdzić zupełnie objek 
tywnie,  że i winę w obecnym sta 
nie rzeczy ponosi, rząd, jako wła 
dza nadzorcza wraz z par lamen­
tem, jako czynnikiem prawodaw/ 
czym. Do załamania się całkowi­
tego finansów instytucyj samorzą 
dowycji  przyczynił  się oczywi­
ście kryzys gospodarczy  Jeśli do 
lego dodamy nieostrożną i fałsży 
wą  politykę gospodarczą  samo ­
rządów,  będziemy mieli wszys t­
kie przyczyny obecnego  stanu 
rzeczy.

W  rej chwili niem a sam orzą­
du, któryby nie kołatał o pom oc. 
W  roku 1930-31 216 m iast zam 
knęło sw oje budżety deficytem . 
W roku 1930-31, 216 m iast zam 
jeszcze pogorszył, mimo, iż w pro 
w adzono pow ażne oszczędności 
i redukcje personalne. M iasta 
w strzym ały  w szystkie inw estycje 
i nie kończyły naw et robót .pil­
nych. Czem się to  tłum aczy? Nad 
mfernem zadłużeniem  i zrem zuży 
ciem pożyczek. W ystarczy  w spo 
m nieć, że na sp ła tę  pożyczek i 
zobow iązań budżety  sam orządo­
we przew idyw ały  na rok 1931-32 
213 m iljonów  791 tysięcy, nie li­
cząc W arszaw y . (R oczna obsłu-

Upor<-r>--we la  parcie stolce, katary 
grube, kiszki, zastój w kiszk-ch. wzdę­
cie, bóle w bokach, p-zechodrą przy u- 
*vwa niu rano i w/eczór po szklance na­
turalne) gorzkie) -Franrfccka Jó­
zefa". Żądać w aptekach ■ droarrtach.

ga długów W arszaw y  przekracza 
12 miljonów).  Suma ta oznacza 
62 procent  budżetów zwyczaj­
nych!

Stan zadłużenia samorządu wy 
nosił na dzień 31 marcą-1931 rd 
ku: 2 miljardy 221 miljonów' 400 
tysięcy zi. Dbig samorządu w ar­
szawskiego wynosi  242 miljony 
200 tysięcy. Takie rozdęcie zadłu 
żenią było możliwe dzięki temu, 
iż w okresie pełnej konjunktury 
udzielano samorządom nietylko 
ile chciały pożyczek, ale wprost  
narzucano je im. Rozpoczął  się o- 
kres dzikich i bezplanowych in- 
westycyj.  Władze miejskie nie by 
ły doj rzałej  ani przygotow ane do 
tych prac, które z tytułu poży­
czek, władze nadzorcza na nie na 
łożyły. Budowano więc rzeczy 
najmniej potrzebne,  ot „na wy­
rost",  bo pieniądze trzeba byłej 
wydać.  Ale najważniejszem jest 
to, że budowano drogo i źle. T a ­
ka np. piekarnia i cegielnia miej 
ska w Warszawie  należą do ty­

powych przykładów polityki in­
westycyjnej samorządów’.

W  tej właśnie dziedzinie było 
szerokie pole pracy dla władz 
nadzorczych.  Niestety, w odpo­
wiednim czasie była ona niemal 
całkowicie zaniedbana.  Na samo­
rządy nałożyło pańs two zkolei 
nowe obowiązki,  a pozbawione 
one zostały pewnych źródeł do­
chodowych.  Kryzys gospodarczy 
zmniejszych dochody samorzą­
dów', ale zwiększył zaKies ich 
prac. Obowiązek zatrudniania 
bezrobotnych,  niesienie pomocy 
pozbawionym wszelkich zarob­
ków i t. p. 1 tutaj t rzeba powie­
dzieć, że samorządy,  które po t ra ­
fiły w okresie konjunktury nao- 
ślep wydawać  grube miljony, 
nie byty przygotowane  na kry­
zys. Żadna instytucja nie wyka­
zała takiego braku przew idywa- 
nia i takiego optymizmu, jak sa­
morządy.

Rząd w ostatnim roku zwrócił 
baczniejszą uwagę  na pol i t jkę

finasową samorządów,  wydał  
szereg rozporządzeń,  mających 
na celu uzdrowienie dotychcza­
sowej gospodarki ,  j est  to proces 
długi, tern dłuższy, im cięższa 
jest sytuacja gospodarcza  pań- 
stw'a. W tej chwili w wielu sa ­
morządach jest  konieczna pomoc 
doraźna rządu. Pomoc ta jednak 
nie powinna się ograniczyć do 
pożyczki,  ale również do sposo­
bu zużycia pieniędzy. Teraz nie 
czas na dalsze eksperymentowa­
nie. Trzeba  wreszcie gospodarkę  
oddać w ręce ludzi fachowych i 
odpowiedzialnych,  gdyż w prze­
ciwnym razie konieczna i racjo­
nalna instytucja samorządu  zosta 
nie spaczona  i zrujnowmna. Samo 
r p d  musi być ut rzymany i nie 
można dopuścić do takiego stanu 
rzeczy, jaki panuje obecnie,  że 
prywatni  wierzyciele licytują ma 
jatek publiczny!

Oto rezultat  dotychczasowej  
gospodarki!

6 . H.

Awantura na „Hetmanie"
K rew ki rob otn ik  p o b ił  z a w i a d o w c ę  Ż2g’ ugi

ować,  a będzieRozległ  się piskl iwy gwizdek ,  
s ta t ek  „ H e t m a n "  przybi ł  do 
brzegu.  Kapi tan s t aną ł  na bacz 
tio.ść, zasa lu to wa ł  i powita! 
w cho d z ą c eg o  na pokład  za w i t r  
dowcę Żeglugi  Z a r z ą d u  Dróg  
W o d n y c h  w Płocku ,  p. W ła dy ­
s ła w a  Za inhrzyckiego .

W czasie rozmowy zawiadow­
cy z kapi tanem,  w j adł na s t a ­
tek jak iś  w /b ur zó i iy  me/czy  zna 
i podbieg ls ty do obu panów,  
puścił  w ruch język.

—  T y  s z a r p a n y  w dziąsło do '  
ktorze .  będziesz w y d a w a ł  o 
mn ie  opinję?

Z an im  zorjentoyvano się o co 
chodzi  i dla kogo  w ym ys ły  te 
sa p r zeznaczone ,  a w an tu rn i k  u 
d e rz y ł  p. Z a m b rz y c k ie g n  pięścią 
w głowę, tw arz ,  - kopnął  w 
brzuch,  a następnie .  g d \  z a w ia ­
do wc a  zaczą ł  się bronić,  s z a r ­
piąc z napas tn ik iem,  ten dobył 
z kieszeni  kami eń  i rzucił  w' 
Z a m br zye ki eg o ,  k t ó r y  na szcze  
ście uchyl ił  się.

S p r a w c a  napadu  by) robotnik 
Hr. i . i s ł a w  Rutce ki, który i,a roz 
P ' w i e  s ą d o w e j  p r z y z n a !  >ię do  

o b m y ś l a n i a  i pobici . .  Za.f«r 
i r / \ c k i e g o ,  z a p r z e c z y !  tylko,  
by p r z y n i ó s ł  na frtate kamień 
i rzuc i ł  n im w po sz k  >r[. wrme-

A lt w s z y s tk i e  z a r z u t y  z a s t a ­
ły o sk a rżo n em u  w zupełności  
udowodnione ,  bowiem całe z a r  
.*r u p rócz  Zam L-rzyck: arc op i­

sali p r zy god ni  świadk owie  —  pa 
* a żerowa? s ta tku,  k t ó r z y  wi ­
dzieli, j ak Rutecki  rzucił  kamie 
niem.

Na usprawiedliwienie swego 
czy hu po ds ądn y dowodzi ł ,  że 
nie mógł  dos tać  pr acy ,  ponie­
waż  Z am brz yc ki  w y d a ł  o nim 
n iep rz yc hy ln ą  opinję.

P o s z k o d o w a n y  mówił ,  że nig 
dy nic podobnego nic miaio mie.i 
sca,  Rutecki  o t r z y m a ł  pracę,  a 
j es t  mocno wątp l iwą  rzeczą,  czy  
móg łby  ją  o t r zy m ać ,  g d y b y  
św iadek  jako  z a w ia d o w c a  Że­
glugi,  uwzią ł  się na niego i psuł 
mu wszędz ie  markę .

Tc  wyj aśn ien ia  b y ły  w 
sprzecznośc i  z zeznaniami  
dwóch ludzi, k t ór zy  zeznali ,  żc 
Zam brz yc k i  podchodził  do nich 
i opowiada ł ,  że nic pozwoli  Ru-

teckiemu pra  
mu szkodz. ł .

S ą d  nie uwie rzy ł  t y m  zez n a ­
niom, s tw ie rd ź  liąc, że nawet  

gdyby tak było.  to Z am br zycki  
by łny  w zupełności  do tego lipo 
w ażnio ny ,  g d y ż  wiedział ,  że Ru 
tecki p r z e c h o w y w a ł  w' s w y m  
domu złodziei  i s k a z a n y  za to 
zos ta ł  nk miesiąc  więzienia.

dachowanie  się Rii teckicgo 
podczas  r o z p r a w y  nie w y k a z y ­
w a ł o  odrobiny  s k ru c h y  i robiło 
wrażenie ,  że u w a ż a  on, iż miał  
praw'o w' ten sposób  z a r e a g o ­
wać .  Dos ta ł  za  to  dziesięć mie­
s ięcy  więzienia.

W  sądz ie Apelacyjnym musiał  
d ługo pocić sic i za rz eka ć ,  ze w  
nrzysz lnśc i  n igdy  czegoś  pod o­
bnego nie nopefni,  zanim zmniej  
j E j n o  mu ka rę  do pół roku w i e j  
zienia.

Majątek w podzięce
za rozkoszną podróż

Miljon złotych
Do tego dochodzą ałówne wygrane 

100 tysięcy I klas.e, 150 w II klasie, 
200 tys. w III klasie i 250 tys. w IV kl. 
W  reszce największa niespodzianka w 
piątej klasie.

Niespodzianka ta wyraża się sumą 1 
m Ijona zł., jako główna wygruna.

Dotychczas było tak. że miljon zło­
tych można by’o wygrać ,,w najszczęś­
liwszym wypadku’’" t. zn.. gdy na ten 
sam los padła główna wygrana i najwiek 
sza premja. Aie to się niguy nie zda­
rzyło. Teraz będzie tak. że któryś los 
musi wygrać miljon złotych bez żad­
nych zastrzeżeń, bo miljon złotych ro 
główna wygrana w pąte j klasie.

Poza wygraneini sa naturalnie nadal 
utrzymane premje, których suma wyno­
si w  pierwsze! klasie -łO.OOO zł., w  dru­
giej — 50.000, w  treecie! — 70.000. w 
czwartej — 100.000, •  w  piątej — 400 
tysięcy złotych.

Bardzo zpamietmą cechą planu 26-tej
Państwowej Loterji Klasowej, której ciąg 
-■ien'e I klasy rozpoczyna się w listo- 
pudz t ,  test to. ze zwiększa on ogrom- 
ri f  śc u ygr  i., .-ci'.

Dotychczas losów wygrywających 15 
tysięcy złotych, było w każdej klasie od 
pierwszej do czwartej po jedrvm. Te­
raz w pierwszej będzie dwa, w drugie) 
■*- cztery, w trzeciej — pięć, w czwar­
tej — sześć. Jeszcze większy jest wjFost 
‘osów. \< ygrywajacvch mniejsze, ale 
znaczne sumy. I tak 5.000 zł. wygry wać 
hedzie w pierwszej klasie pięć losów, w 
drugiej — sześć, w trzeciej — dziesięć, 
— w czwartej — dwanaście. 1000 zł. 
wygrywało daw n.tj w każdej klasie do 
czv artej po trzy losy, łeraz wyg-ywać 
będzie w pierwszej — 15, w  drugiej — 
20, w trzeciej — 25, a  w czwarte! — 
50. W reszcie wzrost ilośd wygranych 
k>sdw po 400 jest więcej, niż plęrioł-rot-
•y»

Pani Lederer - Schwade znana 
jest v śród wyższych ster towa­
rzyskich Wiednia,  j ako osoba  
młoda, p iękna i dystyngowana .  
Pew ien oficer, człowiek o czaru­
jącej pow ierzchow ności, Paw eł 
Luppan, przekonał się poza tem, 
że piękna w iedenka posiada  g o ­
rące serce, okazuje w iele uzdol­
nień w zakiesie  pocałunków  i peł 
na je s t oddania  bez zastrzeżeń.

podróży,  jeździć zaczął dalej 
(miał za co!) ,  starając się pod­
trzymać opinję dzielnego kawa­
lera wśród spotykanych dam w 
różnych uroczych zakątkach Eu- 
r - 1 ■ y -

Rodzina pani Lederer, ochło­
nąwszy  z podziw u nad czynem 
sw ej drogiej krew nej, sądziła , że 
djabli ją  w ezm ą z w ściekło­
ści. C hciała najp ierw  osadzić dro 

c . • • , , gą kuzynkę w  dom u w arja tów ,
? i b SS ! ! " i 2 L Ł ® l " P 0 ktoś rozsądniejszy  nie d,: ł-czynił podczas w spaniałej p rze­

jażdżki sam ochodem  pani Lede- 
ter. R ycerskie czyny w sp ó łtow a­
rzysza przejażdżki, podczas któ­
rej piękna p ara  zw iedziła (z re ­
sztą bardzo  pow ierzchow nie) 
Szw ajcarję, W łochy i Francję —  
w zbudziły \ t  pani Lederer nieco­
dzienne uznanie. Chcąc dać mu 
w yraz zrobiła tow arzyszow i p re­
zent: podarow ała  mu gorącą z u- 
ścisków  rączką 400.000 szylin­
gów.

Któż w Austrji te raz  jest bo- 
gary? O ficerow ie nie należą do 
klasy m iljonerów . P an  Luppan 
w ięc p ieniądze w ziął i serdecznie 
pożegnał sw ą  miłą tow arzyszkę, 
k tóra  śp ieszy ła  już  do domu 

\a b ra tv s z y  zam iłow ania do

dził wytoczenia procesu panu 
Luppanowi o wyłudzenie 400 ty 
sięcy.

—  O wyłudzeniu nie może- być 
mowy —  powiada  adwoka t  ofi­
cera. —  Dar  jest  darem i prawnie 
wszystko jest  w  porządku.  Moj 
klient jest jednak człowiekiem ry 
cerskim i gotó w jest dać państwu 
100 tysięcy. Radzę się zgodzić i 
to możliwie prędko, bo jeśli mój 
klient będzie w dalszym ciągu je 
żclzd w takiem tempie,  jak do-, 
tychczas, czyniąc prezenty d a­
mom, jako człowiek niezwykle 
upizejmy —  to  nie będzie w m o­
żności oddać  p aństw u  naw et ty ­
siąca szylingów.

Z daje się, że rodzina się bx r- 
dzo szybko nam yśli.

r  . ijj Wesoły Kącik
i

W  A PTECE.
W  aptece u pana Zdzierskiego 

pracuje pan Romuald Proszeczek,  
młodzieniec pełen humom i bar ­
dzo wiele rokujący na przysz­
łość.

Pan Proszeczek ekspedjuje na 
razie tylko gotowe preparaty.

Do apteki wchodzi  otyła jej­
mość i prosi  o winko pepsyno- 
wc dla dzieci.

— Przecież pani już wzięła 
trzy flaszki tego wdnka dzisiaj, — 
mówi ekspedjent  —  poco pani 
aż tyle, wszak dzieci się mogą  
iozchcrować.

—  Ach, panie drogi, —  jej­
mość na to —  poprzednie flasz­
ki wypił  mój stary,  jak tyiko 
przeczytał ,  że to wino. Wypił ,  
niechby tam sobie już wypił,  a- 
it  łobuz jeszcze się rozchorował  
i musiałam wezwać doktora.  T a ­
ki to los z pijakami.

Przed kontuarem staje pan \ j -  
zenajer i p. Mcdahenlib.  Pierw­
szy z nich bierze pana Proszecz- 
ka na stronę i mówi na ucho:

—  Jabym chciałem, ze swoim 
przyjaciołeni,  no wisz pan, t ro­
chę tego, odmłodnięcia.  Taki lek 
można nam dać za złotówkę, no 
za dwa złote tyż:.. tylko działa­
nie należy być szyouo i 4kute.cz- 
nie.

Pan Proszeczek nalał dwie 
szklaneczki rycyny i polecił dusz 
k ien  wypić przybyłemu.

Z radością w sercu wyszli przy 
jacieie na ulicę. Nie uszli jednak 
daleko, gdy pan Ajzenajer zatrzv 
iiial gwaltowmie przyjaciela.

—  Uj, Medahenl ib ja już cał­
kiem odmłodniałem, ja  jestem ma 
leń kie dziecko —  zawołał  —  
mnie natychmias t trzebno tuzii’ 
pieluszek niemowlęcy cli.

Zkolei młoda panna  pyta:
—  Czy mogę dostać papieru 

klozetowego?
Pan  P roszeczek, zna jedną z 

kardynalnych  zasad  kupieckich, 
że jeśli jak iegoś artykułu  brak, 
należy zastąp ić  go innym , m ó- 
wń w ięc p rosto  z m ostu, bez na­
m ysłu:

—  Niestety,  proszę  szanownej  
pani, higienicznego papieru za­
brakło,  ale mogę służyć gJaspa- 
pierem.

Do apteki, chw iejnym  krokieir 
w łazi jakiś zaw iany  facet:

—  P ppan ie  pppigularzu  woł? 
już od p roga —  sp iry tusu  raz i
jeszcze raz, tylko szybko,  bbo żr 
na ppanie dzieju czczeka.

—  Ałeż panie,  tu nie restau­
racja. mv spirytusu nie sprzeda­
jemy —  mówi oburzony pan Pr** 
szeczek.

—  Nnie w w róć pan głow y, je ­
szcze ttak  pp ijany  nnie jjestem , 
żebym  nnie w iedział ggdzie je ­
stem  i co robbie. Spirytusu  kam 
torow ego do cholery  dadaw ać, 
bbo  żone szszyje bboli i trzeba 
w ysm arow ać, ,j

. P rzed  obliczem  pana  eksped - 
jtenta sta je  w reszcie 3-letn i W a ­
cek W ybuj, synek Madfcinoiyej, 
tej z su teryny  z przeciw ka.

Matka  dała chłopcu dziesiątkę 
i pewnie z 5 minut uczyła,  że ma 
powiedzieć w aptece w ten spo ­
sób:  „Dzień dobry  panie ap teka­
rzu, proszę za 10 groszy maści,  
bo mojej mamie na nodze zro­
bił r ■ wrnzód." Wackowu po tej 
lekcji pomieszało się całkiem w 
jego małej główce i powiedział  
tak:

—  D zieńdobry panie m aść, pro 
szę za 10 groszy  w rzód, bo mo­
jej łjiamie na nodze zrub t się ap  
tekarz.

Zastępca,
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Pola przeraziła się i poatanow lła zw ierzyć ze 

w szystk iego  S tefanow i, ab y  ją  ra tow ał.
Ale m oże to  też będzie n iedobre. Steian kochał 

ją  bardzo . G dy się dow ie, że ktoś ją  tak  bezczelnie 
p rześladu je , go tów  tam tem u zrobić aw anturę . Może 
z  tego  jeszcze w yniknąć pojedynek...

D rżała  u a  sam ą m yśl o tern, że z {ej pow odu m o­
g łaby  się po lać krew .

Z achow ała  w ięc m ilczenie.
M inął jeszcze tydzień. P o la  niepokoiła się b a r­

dzo, ale... milczała...
N azaju trz  po  osta tn im  term inie, w yznaczanym  

p rzez M erta, S tefan p rzyszedł do Poli dziw nie zdener­
w ow any.

B yła w łaśnie niedziela. S tefan chciał zabrać Połę 
na  D ynasy, gdzie w łaśn ie  były ciekaw e w yścigi cykli­
s tów , zw łaszcza m ecz między dw orna sprinteram i, 
z k tórych jeden  m iał m istrzostw o Polski, a drugi chciał 
m u je odebrać i był jeszcze w tym  sezonie niezw ycię­
żony. P o la  nie spa ła  w szakże p rzez całą poprzednią 
noc, d rżąc p rzed  tym  dniem , by ła  w ięc bardzo w yczer­
p an a  i zm ęczona. Skończyło s 'ę  na  tern, że nie poszła 
na ow e w yścigi.

S tefan poszed ł więc sam , przyrzekając, że przy j­
dzie do  niej na tychm iast po w yścigach  i w ieczór spę­
dzą  w spólnie.

G dy w rócił, odrazu dostrzeg ła , że Stefan ukryw a 
przed  nią coś bardzo  pow ażnego, pom im o jaw nych w y­
siłków  zachow ania spokoju.

Z apy tyw ała  go o przyczynę. D aw ał odpow iedzi 
w ym ijające. Nie udaro jej się nic od niego w ydobyć.

W yszedł dość w cześnie, nie m ów iąc, dlaczego.
N azaju trz  w pad ł tylko na  chw ilę, m ów iąc, że ma 

oardzo  m ało czasu.
N a odchodnem  całow ał 1 ją  ściskał tan  czule, jak ­

by się żegnał p rzed  daleką podróżą, przyczem  szepnął:
—  M oje złotko kochane, mój skarbie
P ola była jeszcze zbyt mało przyzw yczajona do 

„życia w y tw ornego11, aby  zrozum ieć, że pod m aską 
uśm iechu i obojętności kry ją  się niekiedy w ielkie d ra­
m aty.

Nie w iedziała więc, co się s ta ło  na D ynasach. S ta­
ło się zaś, że znajdujący  się w przy legających  do siebie 
lożach Arecki i Mert pokłócili się co do szans we 
w spom nianym  meczu cyklistów'. Od błahej sprzeczki 
doszło  do ostrej w ym iany zdań. Na pew ne pow iedze- 
ni( A reckiego M ert odparł ordynarnym  w ym ysłem , za 
co natychm iast poczuł rękę A reckiego, spada jącą  na 
jego policzek.

O czyw iście, w ym łana  b ile tów  w izytow ych. P o je ­
dynek.

M ert, m ając w ybór broni, zaproponow ał p isto le­
ty , bo był znakom itym  strzelcem .

Sekundanci S tefana byli nieco zaniepokojeni ostrc- 
mi w arunkam i, p ropunow anem i przez sekundantów  
M erta.

Zazw yczaj bow iem  tego  rodzaju  pojedynki koń­
czą się zrobieniem  Wicu dziur w pow ietrzu  i śn iada­
niem , obficie zakraplanem  alkoholem .

O dziesiątej w ieczór P o la  m iała tajem niczy te le­
fon. brzm iący:

—  Jest jeszcze czas... Pow iedz, że się zgadzasz. .
Nie w iedząc, o co chodzi, rzuciła słuchaw kę, nie

Odpowiadając nawet słowem .
N azajutrz z ran a  S tefan nie telefonow ał. Nie zanie­

pokoiło  je j to , poniew aż nie zaw sze dzw onił do niej ra ­
no.

W reszcie  rozległ t lę  dzw onek telefoniczny. To, 
zapew ne, S tefan...

N iestety , rozległ się obcy m ęski głos, zaw iadam ia­
jący  żałośn ie:

—  Proszę natychm iast p rzy jechać do m ieszkania 
p an a  A reckiego. P rosi p an ią  do siebie, bo jest... um ie­
rający ...

P o la  o m ało nie zem dlała. Znalazła jednak  jesz­
cze tyle panow ania  nad  sobą, że natychm ist pośp ieszy­
ła  do Stefana.

W p ad ła  do niego i zasta ła  go w  łóżku, b ladego, 
jak  kreda, i w patru jącego  się w  drzw i, jakby  stam tąd  
spodziew ał się zbaw ienia.

G dy  u jrzał Połę, radosny  uśm iech rozjaśnił mu 
tw arz.

Szepnął:
—  Jestem  szczęśliw y, bardzo ... szczęśliw y, że 

przyszłaś...
P o la  uklękła przed jego* łóżkiem. W ybuchnęła 

rzew nym  płaczem .
W  tej sam ej chw ili S tefan strac ił przytom ność. 

Po godzinie ją  odzyskał, spo jrza ł na Po łę  oczym a, już 
przyćm ionem i całunem  śm ierci i szepnął:

—  B ardzo, b ard zo  ci dziękuję, że przyszłaś... Ko­
cham  cię... ja k  n igdy  nikogo...

B yły to jego osta tn ie  słow a. W n et potpm  rozpo­
częła się  ag o n ja , szybko  zakończona zgonem .

T eraz  d o p itro  Po la  rozejrzała się dookoła i u jrza­
ła w głębi pokoju m łodzieńca, k tórego przedtem  naw;et 
nie dostrzeg ła , iaK była w patrzona w Stefana.

Był to lekarz, obecny przy pojedynku ze strony 
Stefana.

M łody, postaw ny, w ysoki, o łagodnych, poczci­
w ych rysach  i bardzo sm utnym  w yrazie tw arzy, ujął 
Folę tern, że tak  czule ją  uspakaja ł i pocieszał słow am i, 
tchnącem i szczerą dobrocią. Potem  pożegnał się, 
chcąc ją  zostaw ić sam ą z jej bólem, aoy m ogła się w y­
p łakać  bez św iadków . Ale nie m ógł się pow strzym ać, 
by na progu jeszcze się nie obejrzeć... 1 nie spojrzeć na 
P ołę w zrokiem , pełnym  szczególnego zain teresow ania...

M ożnaby pom yśleć, że już ją gdzieś kiedyś w i­
dział, albo, że mu kogoś przypom inała. Może dlatego, 
że Pola była bardzo podobna do swej matki Krystyny, 
a ów  lekarz był... Ryszardem  M arskim

Tyle czasu przecież in teresow ał się gazetam i 
z okresu procesu Krystyny, pełnych fotografij z przed 
dw unastu  lat. D latego odrazu uderzyło go to podo­
bieństw o.

P o la  pozosta ła  przy zw łokach zm arłego do następ ­
nego dnia, w ciąż jeszcze nie w iedząc, jak się to w szyst­
ko stało .

Sluzoa też nie um iała ją  objaśnić.
N azajutrz znów przyszedł Ryś M arski. Poco przy­

szedł? G dyby gc się kio o to. zapytał, zapew ne, nie 
umiałby odpowiedzieć.  Czuł wszakże,  że pcha go tam 
jakaś tajemnicza siła.

Pola wcale się nie zdziwiła, w idząc, że przyszedł. 
Skorzystała ze sposobności, aby się dow iedzieć, jak  się 
to w szystko stało.

—  Pojedynek —  rzekł krótko Ryś.
—  O co?
—  Jakaś głupia kłótnia na w yścigach cyklistów.
—  A kto był przeciwnikiem  m ojego przyjaciela? 

Kto jest jego zabójcą?
—  Jakiś bankier.. .  podobno bardzo bogaty.. .  Mert
Pola drgnęła. Pobladła, jak kreda. P ad ła  ua fo­

tel. Zam knęła oczy, z których trysnęły  łzy. Pełen 
w spółczucia dla jej bólu, Ryś zachow ał głębokie mil­
czenie.

Mert dotrzymał slow a. Zemści, się...

ble.an Aiecki piz.-d pojośiyukifm opisał tcsianieiit. 
Nie imał buskich kVewńjjjjfii. Podzielił więc swój m ają­
tek w ten sposób : połow ę przeznaczył swym  bardzo 
dalekim  ubogim  kiew nym , u iu g ą  połow ę zap isał Poli.

W  ten sposób ni s tąd  ni zow ąd Pola sta ła  się zam oż­
ną niew iastą.

Nosiła żałobę po Stefanie, chcąc zaś zerwać z do- 
tychczasowem otoczeniem, opuściła swoje mieszkanie 
i wynajęła sobie skromniejsze na Siskiej  Kępie w nor 
wej dzielnicy. Okna jej wychodziły na \Visłę.

Najbardziej  ją dręczyła nieobecność 'foli. Pos ta ­
now iła ją odszukać za w szelką cenę.

Z daw nych znajom ych byw ało u mej tylko dw óch 
najbliższych przyjació ł Stefana, którzy byli jego  sekun­
dantam i w pojedynku, a z now ych —  Ryś M arski.

Pięknie zakw itające w dzięki niew ieście Poli w y­
warły na nim potężne w rażenie. Początkowo nie zda­
wał sobie z tego sprawy,  s topniowo wszakże czuł nie­
odpartą  potrzebę częstego widywania Poli. Copraw -  
da, i wtedy  jeszcze mu przez myśl nie przeszło, aby 
mógł się w mej zakochać.

Nie przypuszczał, aby mógł kochać w ogole. W cią: 
jeszcze Się nie uspokoił po zerw aniu z ojcem .W ykryta 
zbrodnia o jcow ska była dlań nieustannie krw aw iącą 
raną, za lew ającą  serce tak , że nie m iało doń dostępu 
żadne tkliw sze uczuc.e d la  kogokolw iek

Z dum iew ało go w ciąż tylko to dziw ne podobień­
stw o  Poli do K rystyny Łazarskiej.

B yw ał w ięc u Poli bardzo  często, nie m ając naj­
m niejszego pojęcia, że to córka K rystyny.

Pola natychm iast odrazu dom yśliła  się, kim  jest 
Ryś. Kilkoma zręczneini pytaniam i odrazu ftw ierdzjfa, 
że to syn człow ieka, który posłał  jej m atkę na kaźń.

Nie przenosiła  w szakże na syna nienaw iści, jaką 
żyw iła dla ojca. P rzeciw nie, od pierw szej chwili ser­
duszko jej uderzyło  żywiej dla tego m łodzieńca, o ta t , 
m yślących, głębokich i bezdennie sm utnych ocza* ' 
Instynkt kobiecy w yczuw ał w nich jakąś ta je m n ic z jp S - 
nę, bardzo  bolesną, może naw et śm iertelną, a z pew no­
ścią nieuleczalną, bo n igdy nie ujrzała, aby jego  oblicze 
oprom ieniło się uśm iechem .

Jakoś tak  się urządzał, że nigdy nie przychodził 
sam . Z aw sze sp row adzał ze sobą jednego lub drugie­
go z najb liższych przyjaciół S tefana, m ów iąc prz.ytem, 
że jak o b y  spotykali się p rzypadkow o i postanow ili 
w spólnie ją  odw iedzić.

T rw ało  tak  całą zimę.
N a w iosnę o d w ie d z in y R y s la  nagle się urw ały.
Nie uprzedza! Poli, że gdzieś w yjeżdża, ani że na­

wał gracy uniemożliwia mu przybycie do niej, x

Było to  tem  dziw niejsze, t e  osta tn io  t j w a ł  coraz 
częściej, dw a, trzy  razy  na tyazień, niekiedy naw et co­
dziennie.

Nic dziw nego więc, t e  Pol* by ła  tem wszystkieir. 
zdumiona.

Z apytyw ała naw et |ego przyjaciół, czem sobie to 
w ytłum aczyć.

Nie umieli jej dać odpow iedzi.
Pow iedziano jej tylko, le  Ryś je s t ostatn io  jeszcze 

bardziej sm utny i przygnębiony, niż daw niej, unika 
w szystkich  znajom ych, nie chadza  naw et już ani do te­
atrów  ani do kin, zrobił się strasznym  odlućkiem  i sa ­
m otnikiem .

U sieoie też nikogo nie przyjm ow ał, naw et, w brew  
swym  daw niejszym  zw yczajom , zaniechał spacerów  
po Alei U jazdow skiej.

1 teraz  dopiero Pola poczuła, że tęskni za Rysiem. 
M usiał więc jednak  zakraść się do jej serduszka...

T ęskno jej było za nim... i nudno. Dni w lokły się 
jak  żółwie, nieskończenie dłużąc się i ciążąc Poli nie­
w ypow iedzianie. T eraz  przekonała  się, że daw nie; tyl­
ko żyła nadzieją u jrzen ia Rysia.

Początkow o tego naw et nie uśw iadam iała sobie 
m yśląc, że w ogólc sam otność jej ciąży.

Całem i godzinam i p rzesiadyw ała sam a w swóim  
pokoju, czytając luo m arząc, spog lądając  na szare  od­
męty w iślane, po których snuły się tam  i zpowrotero 
statk i i łodzie, berlinki i tra tw y  

I m yślała sobie;
—  Co się sta ło?  D laczego przestał p rzychodzie?
1 stopniow o... m izerniała, oczj podkrązały  się si- 

nemi obw ódkam i, policzki zapadały . Robiła w rażenie 
w yczerpanej lub bardzo ' zdenerw ow anej.

G dy zaś m inęły dw a tygodnie, a Ryś w ciąż nie 
daw ał znaku życia, Pola zaczęła aż... popłaki\"ać z tę­
sknoty.

T eraz w reszcie uprzytom niła sobie ca łkow ici 
i dokładnie: kochała go!

G dy to zrozum iała, gdy się z tego  zw ierzyła sa­
m a sobie, poczuła się szczęśliw a i nieszczęśliw a zar^ 
żen if" ' 1 • J -

Pow iedziała sobie bow iem , że jest już dla życia 
uczciw ego stracona. Czuła się niegodna m iana żony 
i m atki. To było już jej raz na zaw sze w /b ron ione . 
Owszem były okoliczności łagodzące: g roźba nędzy, ■
nieśw iadom ość, ale fakt pozostał faktem  i to  już bez­
pow rotnym  i nieubłaganym . -Była n ie ś lu b n ą ’kocnanką, 
czuła się w ięc już  shańb ióną i u p ad łą  kobietą. ‘

1 to w łaśnie czyniło ją  tak  bardzo  nieszczęśliw ą.
A mimo to chw ilam i czuła się..* ba tdzo , bardzo 

szczęśliw a. N apełniało ją  uczucie przedziw nej b łogo­
ści, sącząc w  krew  radość i upojem e. Było to uczucie, 
zupełnie jej dotychczas nieznane. S tefana A reckiego 
nie kochała nigdy. T eraz  zdaw ała sobie z tego sp ra ­
wę zupełnie dokładnie. Uczucie jej dla niebo było tylko 
g łęboką w dzięcznością i... rozbudzonym  nagle szałen? 
zm ysłów.

D opiero Rysia kochała. K ochała praw dziw ie. Jego 
pierw szego.

K ochała go w  skrytości serca, naw et nie m arząc
0 tem, aby  mu się z tego  zw ierzyć. K ochała, naw et nie 
rojąc snów  o w zajem ności. P rzeciw nie, gdyby naw et 
dow iedziała się z pew nością, że iej nie kocha 'i "nic po ­
kocha nigdy, jednak n ieprzesta łaby  go kochać.. Ani 
odrobinki uczucia dlań nie s trac iłab y ..

jłjzeżyu ała te raz  radosne... cierpienia i bolesne:., 
ści.
B yła to  m ęka... ale rozkoszna. ; : : .
1 już nie m yślała o niczem , p odda jąc  się tylko ęa • 

ła niew ym ow nej słodyczy tego  orzecudownłe- słodkiego
1 odurzającego  uczucia. W  jej życiu ośtatn iera, tak  
ciemrtem i ponurem , b łysnęła  nagle prom ienna iskier­
ka, ku której tęsknie w yciągała  ram iona. . * '

Z nów  m inęły dw a tygodnie. >
A Ryś ciągle nie daw ał znaku ż y c i a . - • -■ 

P rzerażało  to  jednak  Połę. D rżała :na: myśl, że mógf 
zupełnie o niej zapom nieć.

T ak  tęskniła  te raz  za jego sm utnym i ofzam i. T ak- 
by jej było dobrze, gdyby m ogła  teraz  w  nie patrzeć.

Sam a nie w iedziała, jak to  się sta ło , że ostatn io  
iji ^chodziła z jej ust p iosenka, słyszana niegdyś 
\y  $m orskiem  O ku“ ...

Kupiła sobie naw et płytę z tą  piosenką i cał\ 
dzień niem al g ra ła  ja, nucąc:

„T y ś mój cały  św iat,
T yś jeden  serce moje skradł 
1 w szędzie pó jdą  za m ną w św iat 
T w e sm utne oczy ..
T y ś tęskno tą  m ą, 

v G dy zasnę, co noc mł si ę śnią
I w idzę zdała , jak  za m głą v . 

c  T w e sm utne oczy..I**1
s '..'y 7** 

Dalszy dag feastapt
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W c z t e r y  o c z y
Ikit/mne rozm ow y z Czytelnika mi

p. u. a .
goizko narzeka na sw oją  rrfe- 

cloly, pisząc:
„M am  lat 34. P rzed  10 laty  po  

znałam  i pokochałam  z w zajem ­
nością pew nego kapra la . G dy 
w yszedł z w ojska, szukał p racy , 
abyśm y m ogli się pobrać. Ż na- 
lazł, p racow ał, oszczędzał i mnie 
oudaw ał. N iestety , był tak  w y­
cieńczony, bo uciekł z niew oli 
bolszew ickiej, że często zapadał 
na zdrow iu. Z a uciułane pienią­
dze kazał mi w ynająć mieszica 
nie w Łodzi, a sam  m ieszkał 
przy ludziach. Pom ału szykow a­
liśm y się do uroczystego dnia 
ślubu, na co oył najw yższy czas, 
bc w krótce m iałam  zostać m at­
ką. Cieszył się narów hi Ze m ną 
i był bardzo  dum ny, i i  będzie 
ojcem . P racow ał w  kantorze fa­
brycznym . P ew nego razu w y­
szedł na podw órze beż pa lta . Z a 
ziębił się tak  m ocno, i i  um arł 
na zapalenie płuc. P o  trzech mie 
siącach  pow iłam  córkę, C ierpia­
łam straszn ie . Uciułane pieniądze 
aicurat starczy ły  na pog izeb . Zo­
stałam  bez w yjścia.

G dy dziecko miało dw a m ie­
siące, zachorow ało , b y łam  blis­
ka oołęau. Przyszła ml w tedy  z 
pom ocą jedyna m oja przyjació ł­
ka, rów nież panienka, p racu jąca  
w fab iyce. Łożyła d la  mnie na 
w szystko  i nieraz w raz ze m ną 
przym ierała głodem, ażeby  ty l­
ko dziecku nic nie brakow ało. 
G dy dziecko m iało dw a ła ta  i 
w jsz ło  się baw ić, inaczej nie by 
ło przez w szystk ich  nazyw ane, 
jak  „b ęk art" . Serce mi się  roz­
dzierało, bo cóż to  m aleństw u 
w inne? Ale jeszcze a u io  inhycn 
nieszczęść przeżyłam . By w ato, 
że nie starczało  na kaw ałek chle 
ba. Postanow iłam  w yjechać dg 
W arszaw y , bo tu m iałam  ojca i 
macochę O jciec przy jął mnie. 
N iedługo dostałam  posadę ,/o ź- 
nej w biurze. Każdy g rosz łoży­
łam na dziecko. Z arab iałam  100 
ź L  za przedszkole płaciłam  30

z ł , za  życie, 50 zł., a  20 zł. na
ubran ie  d la  córeczki. P rzy jació ł­
ka  m oja poszła  do służby i w dal 
Sżym ciągu mnie w spierała . 
D ciecko cierpiato  istne katu­
sze, gdy mnie w dom u nie było. 
Do zakładu oddać nie mogłam  i 
naw et nie chciałam , bo całem mo 
jem  uicojeniem było, gdy m ogłam  
wieczorem  przytulić  je do p ier­
si.

P o półtorarocznej p racy  zosta 
łam oez pow odu zredukow ana. 
Poszłam  do znanego ch irurga za 
m łodszą. P o  3 m iesiącach, gdy 
dow iedzieli się, że mam  córecz­
kę, odpraw ili mnie, bo dziecko 
zachorow ało  na grypę i p ro si­
łam o podpisan ie książeczki Ka­
sy  C horych. G dybym  była  na po 
czątKu pow iedziała  praw dę, nie 
p rzy jęłoby  mnie. Dziecko przy­
szło do zdrow ia, ale sam a zaczę­
łam  niedom agać. M acocha się 
zlękła, że nie będę m iała z cze­
go płacić, w ięc tak  długo bunto 
w ała ojca, póki pokazał mi 
drzw i. Pokryjum u z dzieckiem  
spałam  u przyjaciółk i, dziecko 
odrabiało  lekcje na ław ce w A- 
lejach U jazdow skich, choć to już 
był październik.

Nic m ogąc znieść m ojego cier 
pienia przyjaciółka oddała mi ca 
łe sw e uciułane pieniądze, d ru­
gie tyle pożyczyła na w ysoki pro 
cent, abym  m ogła kupić sobie 
jak ie  m ieszkanko, żeby choć ta  
dziecina m iała spokój i w ygodę. 
Znalazłam  rzeczyw iście m iesz­
kanko m ałe, lecz suche i słonecz 
ne, ale mój Boże, jak  żyć? T rze­
ba  dziecku dać jeść... Przyjaciół 
ka mi pom agać nie m oże, bo mu 
si oddaw ać długi, zaciągnięte 
dla mnie. P racy  dostać  w żaden 
sposób  nie m ogę, a tu płać ko­
m orne, a. skąd?

W czoia j m oja córeczka przy­
chodzi ze szkoły i m ów i: „M a­
m usiu, pan  doktór m ówił, aby 
stanow czo m am usia dała  4 zł. 10 
groszy na tran, bo giuźiicy do- 
a tanę", a  ja  ostatn ie 24 grosze

w ydałam  na zeszyty. Cóż mi po 
zostaje  robić? Pracy nie m am, 
dziecku grozi gruźlica. Pom ocy 
nie mam od kogo się spodzie­
w ać, iść do  ojca i p rosić  nie m o­
gę, bo to  76-letni starzec, ledw o 
przy tern sto larstw ie  m oże zaro ­
bić na chleb dla siebie. Chcę żyć 
d la dziecka, chcę je  ra tow ać. 
Iść rękę w yciągnąć, nie mogę. 
Dziecko m a skończone 8 la t i 
je s t bardzo zdolne do w szyst­
kiego. Nie daj mu zginąć, kocha­
ny R edaktorze, obrońco b ied­
nych i uciśnionych, okrutnie 
przez los prześladow anych ..."

M ogę uczynić dla Pani, nieste 
ty, tylko tyle, że drukuję ten list 
w nadziei, że w y p róbow ane już 
tylokrotnie m iłosierdzie naszych 
Czytelników i tym  razem  nie zo­
s taw i bez echa ten rozpaczliw y 
KrzyK duszy nieszczęsnej m atki, 
pragnącej za w szelką cenę ra to ­
w ać sw e ukochane dzieciątko.

P . Heli z W oli.
Jakie to  niew iasty  m iew ają 

zm artw ienia, św iadczy list Pani, 
brzm iący: „Pew nej niedzieli prze 
chodząc z koleżanką przez cmen 
tarz praw osław ny, zauw ażyłam  
pew nego pana w tow arzystw ie 
dw óch pań. Nic wiem, czy mi się 
zdaw ało, czy dopraw dy uśm iech 
nął się do mnie. Nie znając  go, 
przeszłam  obojętnie, ale po chwi 
li doznałam  dziw nego uczucia, 
jak  gdybym  już gdzieś tego pana 
w idziała. Nie m ogąc się opano­
w ać, w róciłam  zpow rotem . Nie 
wiem, czy to  złudzenie, ale w y­
daje mi się uderzająco  podobny 
do człow ieka, którego bardzo k, 
cham. O tóż jeżeli ow ego pana 
zain teresow ałam  choć troszecz­
kę, niech przyjdzie jeszcze raz w 
to sam o m iejsce, gdzie go zoba­

czyłam . C hcę mu się przyjrzeć, 
czy to  ten, o którym  ciągle m yś­
lę. Jeżeli to on, będę bardzo  
szczęśliw a, że go poznam , jeżeli 
zaś nie on, to  będę bardzo  
w dzięczna, że przybyciem  swem

w yrw ie mnie z rozterki duchow ej 
i nie będę już dłużej dręczyła Się 
m yślą, że zachow ałam  się wo­
bec niego tak  obojętn ie. Nie mam 
innego sposobu dać mu o tern 
znać, jak  p rzez kochane „O sta t­
nie W iadom ości", k tó ie  chyba 
nie odm ów ią mojej błagalnej 
p ro śc ie ^

Ma Fani słuszność, P anno He­
lu, „O sta tn ie  W iadom ości" nie 
są w  stan ie  niczego odm ówić 
swym przem iłym  Czytelniczkom , 
list Pani drukujem y w ięc skw a­
pliw ie, życząc pom yślnego wyni 
ku.

P . M ira 
tak  kreśli sw oje przeżycia: 
„M ając la t 15, przyjechałam  

do W arszaw y w  celu poszukiw a- 
nia p racy . Znalazłam  ją , ku m o­
jej radości, już w krótce. O trzy­
m ałam  p osadę  ek sp td jen tk i w 
sklepie. Byłabym  bardzo szczęś­
liw a, gdyby nie stanąi na drodze 
m ego życia m ężczyzna, którego 
pokochałam  ud p ierw szego  w ej­
rzenia. Spotykaliśm y się dość 
często, ale pokryjom u, v tajem ­
nicy przed jego  m atką, bo to  był 
syn mojej szefow ej. M iłość na­
sza czysta, ja k  łz ą  trw ara kil­
ka m iesięcy.

Aż pew nego razu mój ukocha­
ny nam aw ia ł mnie, abym  mu u- 
legła. P ropozycję jeg o  odrzuci­
łam z oburzeniem . On w szakze 
tern się nie zraził, nadal uporczy 
wie zab iegał o m oją pow olność. 
I oto pew nego dnia, B oże, nie 
zapom nę tego nigdy... było to w 
sam  dzień m oich urodzin... ży­
czeniom jego  sta ło  się zadość... 
Początkow o nie zdaw ałam  sobie 
z tego sp raw y , m yśląc, że nic 
s trasznego  się nie sta ło , bylebym  
dziecka nie m iała. O t, jak a  by­
łam naiw na i niedośw iadczona!..

A UKOchany mój od  tej chwili 
zaczął mnie unikać. Nie robiłam 
mu żadnych w ym ów ek. T aki 
w sty a  mnie p ilił ,  że nie mogłam  
spojrzeć mu w oczy. R ozłąka na 
sza  trw ała  kilka m iesięcy. P rze­
stałam  już u nich p racow ać. P o ­
niew aż byłam  bardzo  zdolna, 
.m atka jeg o  dała  mi lepszą p o sa ­
dę w pew nej firmie, już jako  skle 
pow ej sam odzielnej. Pew nego 
razu spotkałam  się z nim znów, 
pozw oliłam  się przeprosić  i od

tej pory  b y v _ ł u m nie n iem al co 
dziennie. P rzysięgał m l, że mnie 
kocha, p rzysięgał n a  w szystkie 
św iętości, naw et na  szczęście 
sw ej m atki.

Ja , na iw na, w ierzyłam  mu, 
lecz on kochał m nie tak  długo, 
jak  p racow ałam , Z  chw ilą, gdy 
straciłam  p racę  (i to  przez nie­
g o ) , oddalił się  odem nie, tłum a­
cząc tern, że m atk a  robi mu ciąg 
le aw antury , że on się nie uczy, 
tylko zaw raca  sobie  g łow ę bied 
ną dziew czyną.

Jestem  19-retnią, w ysoką, zgra  
bną b runetką, naw et w szyscy  mó 
w ią, że bardzo  ładiuj, o  'dużych, 
czarnych oGzacn —  i d la tego , że 
o iedną, w ięc mi już  nie w olno 
kochać m ężczyzny, boga tszego  
odem nie? Czy w szyscy  m ężczyź 
ni są  tacy ?  Czy już nie zabłyśnie 
d la  mnie prom yk szczęścia?  B ła 
gam, Cię, kochany R edaktorze, 
radź, co czynić. M ścić się na u- 
koGhanym nie będę, bo  go ko- 
cnam ."

T o  osta tn ie  zdanie  je s t w y­
m ownym  dow odem , jak  pięknie, 
szlachetnie i w zniosie P an i um ie 
Kccliac. A to  rzadkość w  dzisiej­
szych czasach . K obieta, um iejąca 
tak  głęboko kochać, m usi z pe­
w nością m ieć p raw y  ch ara ider, 
szczere serce  i kryształow ą du­
szę. Jeżeli zaś Pani ponad to  jest, 
podobno, p rzysto jna  t m łoda, my 
śli Pani, że nie znajdzie się ktoś, 
co potrafi ocenić taki sk a rb ?  Nie 
jeden, stu  się  znaj dziel Niechże 
Pani w śród  nich w yb iera  tylko 
tych, d la  których niezam ożność 
Pani nie je s t okolicznością ujem  
ną, tem bardziej, że P an i żyje w y 
łącznie z w łasnej p racy . U czci­
w y i dobry  człowiek (a  ty lko z 
takim i należy się zad aw ać) ceni 
Szlachectw o pracy , w yżej niż ro 
dow e lub... pieniężne.

P. Hance,
Po przeczytaniu  listu  Pani, p. 

Kazik zam eldow ał się u nas li­
stow nie, donosząc, źe m ieszka w 
Kole. P rosi P an ią  o znak życia,

„Mena*4
jest proszona o  podanie adre­

su.
P. Wtółeftka ii. z Wierzbowej

najlepiej zrobi, jeżeli napisze 
ponownie.

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
S e n s a c y jn e  p a m ię tn ik i

b. aspiranta W arszawskiego Urzędu Śledczego

Przez nam iętność do zbrodni
Przed  szeregiem  lat g łośna by 

ła w całej Polsce, śm ierć znanego
ogólnie pow ażanego przem ys­

łow ca i obyw ate la  ziem skiego 
K rasnodębskiego. Źm arly n a lt-  
źał do wielu tow arzystw  dobro- 
czynrtuści publicznej i czynił wie 
le dobrego  na polu filaritropij- 
nem. To też cała okolica op łak i­
w ała  jego  przedw czesny zgon. 
Był to człow iek w sile w ieku . w 
chwili śm ierci n.e przekroczył 
jeszcze p ięćdziesiątk i. Aczkol­
wiek ztnaił on po  d ługotrw ałej 
chorobie, jednakże o przyczynie 
jego  śm ierci Krążyły różnego ro ­
dzaju pogłoski.

Na skutek p ro śb y  rodzihy zma 
rłego w ładze sądow e zdecydow a 
fy się naw et na dokonanie sekcji 
zw łok, lecz ja k  w ynikało z orze­
czenia lekarzy, K rashodębski 
zm arł śm iercią naturalną.

(Jd chwili tej minęło praw ie 
pół roku, gdy pew nego dnia  We­
zw any zostałem  do gab inetu  na­
czelnika. Z astałem  tam  w ytw or­
nie u b ran ą  p a re  w  żałobie.

—  Państw o  k rasjiodębscy  — 
przedstaw ił mmc nacązelnik o- 
becnym .

—  Pan K iasnodębsk i w raz z 
siostrą  zgłosili się do mnie —  cią 
gnął dalej naczelnik — w bardzo 
ciekaw ej sp raw ie, ale w edług 
m ego zdam a beznadziejnej. Idzie 
tu o śm ierć b ra ta  pana  K rasno- 
dębskiego. P aństw o  ci, są  mimo 
orzeczenia lekarzy i dokonanej 
Sekcji zw łok —  przekonani, że 
b ra t ich zm arł n ienatu ralną śm ier 
clą i że m ordercy szukać należy 
w  najbliższem  jegtŁE*fciczeniu.

—  Ćzy w o lig M p y ifth ieć . na 
czem p o ie g a ją te  póeWjrzenia? 
—  zapytałem .

—  Jest to  dość długa h itsorja 
I najlepiej będzie, jeżeli pan  Kras 
nodębskl sam  to panu opow ie. 
Zechcą państw o  udać się z p a ­
nem B achłachem  do jego  g ab i­
netu, a po zakończonej z nim roz 
m ow ie odbędziem y konferencję 
Czy m ożem y w  spraw ie tej coś 
Ztdbłć.

W ydałem  polecenie dyżurne­

mu w yw iadow cy, by mi do czasu 
zakończenia z nimi rozm ow y nie 
przeszkadzał.

—  N a czem o p iera ją  państw o  
sw e podejrzen ia?  —  rozpoczą­
łem, kiedy znaleźliśm y się sami

Zauw ażyłem  na tw arzach  ich 
pew ne zakłopotanie.

—  Praw dę m ów iąc, ani ja  ani 
m oja sio stra  nie m am y najm niej 
szej p odstaw y  do tak pow ażnego 
zarzutu, jednakże cały przebieg 
choroby, zresztą  dość niespodzie 
w anej, w ydaje nam się podejrza­
ny. Z aznaczyć m uszę, że b ra t 
mój cieszył się doskonałem  zdro 
wiem i nigdy w  swem  życiu nie 
chorow ał.

—  Zechce mi pan pow iedzieć, 
jaka choroba była przyczyną 
śm ierci?

—  Zakażenie krwi
—  W  takim  razie niem a w tern 

nic dziw nego. W szak najzdrow ­
si ludzie m oga um rzeć na zaka­
żenie krwi i z pew nością w iedzą 
państw o  o tern, że byw ają  w ypad 
ki śm ierci naw et od ukąszeń mu 
chy lub osy.

—  O czyw iście, wiem o tern —  
odpow iedział K rasnodębski, —  
ale w tym w ypadku zakażenie 
krwi nastąp iło  w czasie leczenia 
m ego brata  Nie chciałbym  p a ­
nu kom isarzow i zab ierać zbyt 
wiele czasu, ale uw ażam , że jesl 
to konieczne, gdyż tylko po w y­
słuchaniu w szystkiego, zrozum ie 
pan, że śm ierć b ra ta  m ego je s t 
bądź co bądź podejrzana.

—  Słucham  pana. P roszę  m i o 
pow iedzieć .wszystko od po czą t­

ku i nie liczyć się z czasem . W y 
dałem  już polecenie, by nain nic 
przeszkadzano .

—- Jak  pan zapew ne slyszai 
b ra t m ój, naw iasen . m ów iąc czło 
w iek bardzo  bogaty  był wielkim 
filantropem  i bardzo  dużo p ien ię­
dzy w ydaw ał na cele dobroczyn 
ne. B ędąc kaw alerem  i niezależ­
nym, rok rocznie jeździł zag ran i­
cę i spędzał we W łoszecn lub 
F rancji kilka m iesięcy. P rzed  
dw om a laty o trzym aliśm y od n it 
go w iadom ość z P aryża, ze się 
ożenił i przyjeżdża do doniu ze 
sw ą m łodą m ałżonką.

Przyznam  się panu, że cała  na 
sza rodzina była w iadom ością tą 
zaskoczona, gdyż uchodził on za 
za tw ardziałego  s ta reg o  kaw ale­
ra, lubiącego nad  w szystko w ol­
ność. W  liście sw ym  nie op isy­
wał nam  bliższych szczegółów , 
tyczących się jeg o  żony. to  też 
z niecierpliw ością oczekiw aliś­
my ich przyjazdu do kraju.

Po dw óch tygodniach  otrzym a 
liśmy depeszę, że następnego  
dnia będzie w W arszaw ie. Oczy­
w iście oczekiw aliśm y go w szys­
cy na  dw orcu. Kiedy ujrzałem  je 
go żonę, to  aczkolw iek była ona 
n ieprzeciętnej urody i o dw adzie 
ścia pięć la t od niego m łodsza, 
zrobiła na mnie niekorzystne w ra 
żenie. W praw dzie  by ła  bardzo  
serdeczna i' miła, ale w  oczach 
jej zauw ażyłem  jak ieś dziw ne 
błyski. Nie wiem sam , jak  to  p a ­
nu określić, ale  m iała w sobie 
coś z pantery .

W idoczne było, że brat mój

je s t zaKoChany w sw ef m łodej żo 
nie, ja k  sz tubak . O taczał ją  nad  
zw yczajną trosk liw ością  i nie o - 
puszczał na  chw ilę. P o  kiikuanio 
wym pobycie  w W arszaw ie  młc 
da  p a ra  w yjechała  do sw ego ma 
ją tku  w  okolicach Radom ia.

Przez d łuższy czas nie m ieli­
śm y od nich żadnych w iadom o­
ści. Spędzali m iodow e m iesiące 
w m a;ątku , nie przy jm ując niko­
go i nie jeżdżąc nigdzie z wizy­
tam i. W  ten sposób  m inęły prz? 
szło trzy  m iesiące.

Pew nego dn ia  b ia t  mój przvje 
chał do W arszaw y . Z auw ażyliś 
my w nim pew ną zm ianę. Nie był 
to już ów  zdrow y człow iek. Z a­
niepokojony zapytałem  go, co nui 
do lega i por idziłem , by udał się 
do lekarza. Roześm iał się i otlpo 
w iedział mi, że czuje się duskona 
le, tylko m iodow e m iesiące nieco 
go w yczerpały .

Cóż chcesz —  dod ał ze śm ie­
chem , —  kiedy się  m a tak  m ło­
dą i u roczą żonkę, a prżytem  bar 
dzo w ym agającą, to  w  moim wie 
ku, człow iek się nieco w yczer­
puje.

Poradziłem  mu w iększą w strze 
m ięźliw ość w używ aniu  rozkosz 
m ałżeńskich. Z astanow iło  miń 
tylko jedno , że kiedy wypvty> 
łem go o rodzinę jego  żony, ' 
zm ieniał tem at rozm ow y, lub r  
zostaw iał bez odpow iedzi, i 
w ił tylko, że żona jego  pochod 
ze szlacheckiej rodziny ł jest s ;' 
ro tą .

Dalszy ciąg nastąpi-



G ie łd a  zbrodni

Przyjęc ie  zaczyna  s f  o 5 —  6. N a ­
turalnie  goście zjawiają  się punktualnie ,  
niema bowiem gorsze;  w ady  nad sp ó ź ­
nienie: denerw ujące  gospoda rzy  psują

Czerwonoskóra milionerka
zmarła po niezwykle burziiwem życiu, spędzonem na pijaństwie i orgiach

pierwszego małżonka, Mary była

Um ie j  s i ę  z n a l e ź ć !
Zasady zachowania się w domu, na ulicy, 

w towarzystwie 
JaK p r z y ją ć  g o ś ci?

Pani  ma gości rv'e często, bo kryzys, nastrój —  i jest to w y b . tn ą  oznaką zle-
ale zato wszyscy dobrze się bawią na 
je; m ałych  przyjęciach. Pani przyjmuje 
t !ko w niedzielę, kiedy jej przyjaciele

go w ychcw ai . ia .

mają w o lny  czas.

tL raca łem  kiedyś późną nocą 
w Berlinie do domu.

D roga m oja do dom u p row a­
dziła  w zdłuż wału kolejow ego, 
b iegnącego  przez środek  m iasta, 
od zachodu n a  w schód i dzielą­
cego m iasto  na dw ie części; pół­
nocną i południow ą. P rzy  tym  
w ale leży szereg  dw orców  ber­
lińskich d la  ruchu dalekobieżne­
go, jak  dw orzec C harlo ttenburg , 
J r ied rich s tra sse , A leksandra i 
Śląski. M iędzy dużemi dw orcam i 
znajdują  się małe, w yłącznie dla 
ruchu m iejskiego i podm iejskie­
g o

Przechodziłem  w łaśnie koło 
s tacji B órse (G ie łd a ), m iędzy 
dw orcam i frydrychow skim  i alek 
randrow skim , gdy zauw ażyłem , 
że w w ale kolejow ym  znajduje 
się jakiś lokal, najw idoczniej ka 
w iarnia, albo  piw iarnia, jeszcze 
otwar ty ,  bo ośw ietlony, choć już 
było po trzeciej nad ranem . 
Drzwi w ejściow e i okna znajdo­
wały się pod w iaduktem  i zdale- 
l:a trudno je było dojrzeć. Jakoś 
wzięła mnie nagle ocho ta  napić 
się kaw y i w szedłem  tam , nim 
zdążyłem się nad tern zastano­
wić.

Gdy znalazłem się w ew nątrz, 
zor jcntowałem się odrazu, że ła t­
wiej tam w ejść, niż stam tąd  
wyjść. Sala była nieduża, skle­
piona, pełna dym u ty toniow ego, 
różnych w yziew ów  i jak iegoś 
mdłego ośw ietlenia. W szystkie 
stoliki, których było osiem albo 
dziewięć,  były zajęte w yłącznie 
przez mężczyzn.

Wejście moje wywołało ogól­
ne zainteresowanie,  ale odsu­
nąwszy od sit bie obawy,  podsze 
tlii nr do bufetu.

Przy bufecie miałem lepiej po­
znać, jakiego rodzaju jest to lo­
kal. Zażądałem kawy. Dano mi 
ja w glinianej r a c z e j  m i s e c z c e  
n i ż  l i i i ż a n c e ,  dosypano do niej 
c u k r u  i kazano Zcfraz za nią pła­
cić, ale gdy poprosiłem  o ły­
żeczkę, bufetow y, dużego w zro ­
stu i pokaźnej tuszy, w yg an ia ją ­
c y  na atletę, zażądał w zastaw  
— kapelusza.

D ając łyżeczkę, barm an kazał 
mi zdjąć kapelusz i pow iedział, 
że nie w olno stać przy bufecie, 
lecz trzeba  zająć m iejsce przy 
stoliku. Poszedłem  za ruchem  je ­
go ręki i usiadłem  przy stoliku, 
zajętym  już przez dw óch m ęż­
czyzn.

O drazu jeden  z nich mnie się 
zapytał, czy czego nie po trzebu ­
ję. Ledwie zdołałem  go zapew ­
nić, że nic nie po trzebuję, gdy 
od innego stolika podszedł ktoś 
z tein sam em  zapytaniem , pod ­
kreślając, czy nie potrzebuję

D w ie dam y angielskie, lady 
M ountbutton i m arkiza M illford- 
haven, nie m ając w iększych 
zm artw ień, obm yśliły  so b ie  przy 
najm niej takre, na jak ie  j e  stać. 
O to postanow iły  obie w yjechać 
na poszukiw anie zm artw ień i 
p rzygód na pustynię perską.

T am  dopiero  —  zw ierzały się 
dziennutarzom  —  mam y nadzieję 
zapoznać się z życiem w całej 
pełni.

—  Jakże panie  w yrusza ją?  Co 
panie ze sobą zab ie ra ją?

—  Tylko w orki do spania. Je- 
dziem y w  tych sukniach, w któ­
rych nas panow ie w  tej chwili 
w idzą. U w ażam y, że to  w y sta r­
czy. Na m iejscu postaram y  się 
zupełnie nie korzystać z usług  
p rzew odników , chcąc zachow ać 
sam odzielność.

O brazek z Berlina
przypadkiem za przystępną  opła 
tę paszpor tu bez różnicy p ań ­
s twa  i narodowości .  Inny ktoś 
znowu zapytał,  czy nie po trzebu­
ję mieszkania,  gdzie mogę miesz 
kać bez zameldowania,  inny jesz 
cze, czy nie po trzeba  mi ludzi na 
robotę.  Zgłoszono jeszcze kilka 
ofert, a gdy na każdą odpowie­
działem odmownie,  zapytano 
mnie wręcz, poco tu przyszedłem 
i co wogóle  robię w Berlinie.

Tymczasem koło mnie zebra­
ła się grupa mężczyzn, p rzyglą­
dających mi się bardzo uważnie 
i poczynających się zachowy­
wać  wyzywająco,  a ja nie wie­
działem  właściwie,  co odpowia­
dać na zadawane  mi pytania,  bo 
nie or jentowałem się, czy czynio­
ne mi oferty są istotnie serjo, czy 
tylko pułapką na mnie. Za czyna­
łem myśleć, że już nie wyjdę ca­
ło z tej pi zygody.

Wtem jakiś rumor uczynił się 
przy drzwiach,  otaczający 
mnie mężczyźni rozeszli się po­
woli do swoich stolików, a do sa 
Ii weszło z tuzin policjantów, 
wszyscy z rewolweiami w ręku. 
Kilku stanęło przy drzwiach,  kil 
ku przy oknie, a kilku rozpoczę­
ło przegląd sali. Do tego i owe­
go odzywali się, jak do starych 
znajomych,  a kogo nie znali, lub 
co do kogo mieli jakieś watpl iwo

W  pięknem sanatorjum, w Wa 
szyngtonie,  przeznaczonem dla 
ludzi, których majątek rozpoczy 
na się od jednego miljona dola­
rów wzwyz,  zmarła pized p e w ­
nym czasem 50-letnia niewiasta,  
znana z nadmiernego używania 
alKoholu,

Dama ta, której sl tuznic nalń-  
żał się przydomek „czerwono­
skóra mil jonerka“ , w ciągu swe­
go życia, była stale tematem naj 
bardziej sensacyjnych opowieści 

Właśc iwe nazwisko zmarłej 
brzmiało O-He-Ke-Op-Be.  Była 
prawowitą  córką Intljanina. Do­
piero po w ydostaniu się z szała­
su rodzicielskiego i wypłynięciu 
na szerokie wody życia, młodziut 
ka Indjanka przyjęła nazwisko 
M ary Elkins.

W  niesłychanej nędzy upływa 
ło życie maleńskiej Indjanki. Nad 
szedł j ednak i w jej życiu prze­
łomowy dzień, gdy ojciec niespo 
dziewanje zmarł. Zjawili się wów­
czas „biali , którzy zakupili zie­
mię, należącą do Indjanina i od 
tej chwiii młoda córa czerw ono-

W yruszym y w pierwszych 
dniach września do Konstanty­
nopola, a s tamtąd przez Pales ty­
nę do Persji. .

—  I niczego się panie nie o- 
bawia ją?

—  Obawiamy się... ukąszeń 
złośliwych moskitów. Bandytów 
nie obawiamy się zupełnie! —  
rzekła markiza,  wydymając  po­
gardliwie usteczka.

—  W  każdym razie —• dodała 
lady —  gdyby w przeciągu mie­
siąca nie było od nas wiadomo­
ści, będzie to dowodem, że wpaci 
łyśmy w  ręce bandytów.. .

Pudobno jeszcze nikt nie po­
radził obu rozkosznym damom, 
pragnącym wzruszeń wśród  per­
skich bandytów,  by kazały sobie 
oblać głow y zimną wodą .  Jeszcze 
test czas —  do w rześnia

ści, tego brali między siebie. Ten  
los miał spotkać i mnie.

Zapro testowałem naiuraime 
przeciw temu, bo teraz czułem 
się śmielszy i pewniejszy siebie. 
Powołałem się na  to, że jestem 
dziennikarzem i wszystkie papie ­
ry mam w porządku,  ale komen­
dant  patrolu nie chciał ze mną 
rozmawiać,  oświadczając,  że bę­
dę się t łumaczył w komisarjacie.  
Nie chciałem jednak iść w tein 
miłem towarzys twie do komisar­
iatu i z największym trudem tyl­
ko zdołałem się ou tego uwolnić, 
przyczem więcej mi pomogła 
przypadkowa znajomość z pew­
nym wyższym urzędnikiem poli­
cji, niż wszystkie posiadane do­
kumenty. -Komendant patrolu u- 
dziclił mi przytem rady, bym wię 
cej nigdy do tego lokalu nie za­
chodził i dziękował Bogu, żv >  
porę nadeszła policja.

Od niego też dowdedziałem się 
już w  drodze do domu, że jest 
to istotnie lokal, w którym wszy 
stko można nabyć, od fałszywych 
dokumentów do najdroższej bi- 
żuterji i najtańszej zwykłej gar ­
deroby, i można w nim nająć zbi­
rów' do każdej zbrodniczej robo
ty-

9 bok znajdującej się? w pobl i ­
żu państw'ow'cj gieidy walorów i 
dewiz —- jest to giełda zbrodni.

skorego Wodza, zdobyła uprag ­
niony majątek.

Ot rzymawszy  majątek,  O-He- 
Ke-Op-Pe przedewszystkiem po­
częła używrać w nadmierny spo ­
sób „w'ody ,życia",  której była 
::adii:d/ko spragniona.

UbkifUi 'y j i  że w c i ąg u  15 lar, 
czci A-omn-kóza Mary w'ydała 45 
miljonów złotych, w czem znaj­
duje się poważna  pozycja na al­
kohol do własnego użytku.

Najulubieńszym miejscem wy-  
j s tępów oryginalnej milionerki by 

to Colorado,  gdzie Mary miała 
własną,  z bajkowym przepychem 
urządzaną vVli!ę. Okoliczni miesz 
kańcy dobrze znali wilię „czer- 
wonośiułhej u i i l j o n e r k i g d y ż  nie 
mai od wczesnych godzin rozle­
gały się tam dźwięki muzyki, 
gwar  tańczących,  a często i u ry­
wane  okrzyki młodych dz iew­
cząt, które zbyt wcześnie zapo­
znawały się z rćjźkoszami życia...

C a ł o n o c n e  zabawy nic p r z e s z ­
kadza.}' mi l j on e rc e  do p r o w a d z e ­
nia „regularnego' '  t rybu życia. 
W godzinach przedobiednich,  w 
głęboko wydekoltowanej  sukni 
za jmowała  miejsce w ślicznem 
aucie Jub też dosiadała na- 
rowistego rumaka  i urządzała kar 
kołomne wyścigi.

Gcjy nadchodzi ła noc, Mary 
znikała w jednym z pokojów swe 
go pałacu, a wraz  z nią ulatniał 
się wybrany  młodzieniec.

Mary,  kobieta o niebywałym 
temperamencie,  potrafiła w ciągu 
nocy zmieniać kochanków', jak rę 
kawiczki.

inna sprawa,  że Mary, j ako ko 
ciianka była nieoceniona. Pomi­
jając już piękno jej ciała, nigdy 
nie robiła awantur  tym kochan­
kom, którzy „pr zypadko wo '1 
wkładali  do kieszeni cudowne 
perły, kolczyki, czy bransolety.. .

Mimo tak burzl iwego życia, 
Mary miała czas i na ożenek. 
Dość powiedzieć,  że „czerwono­
skóra mi ljonerka" czterokrotnie 
ws tępowała  w związki małżeń­
skie. Należy tu podkreśhć,  że w 
dwa tygodnie po śmierci • swego

już znów mężatką!
W  ostatnich latach swego ży­

cia, choć 5-ty krzyżyk zbliżał się 
nieubłagalnie,  Indjanka kilkakroc 
nic płaciła olbrzymie sumy,’ jaku 
odszkodowanie kobietom, któ­
rym odbierała.. .  mężów na prze­
ciąg pewnego czasu!!

Nadszedł  jednak okres,  gdy 
zniszczona wódką  i burzliwem 
życiem miljonerka dosta ła  pierw 
szego ataku sercowego.  Odtąd 
znikła z jej domu wesołość.

Mary snuła się, jak widmo po 
pokojach pałacu, niekiedy zała­
mywała  r ę c e  w jakimś konwul-  
syjnym r u c h u .  Czas mijał i cho­
roba rozwijając się błyskawicz­
nie zmusiła ją do kapitulacji. 
Przewieziona do sanatorjum po 
krótkich cierpieniach zmarła.

Jedyną spadkobierczynią „czer 
wonoskórej  miljonerki" została 
jej córka, ló-letni Marjn. Opiekę 
nifi sierotą objęła gmina Wa* 
szyiigionu, stawiając sobie za cel 
wychować  Marję na porządną o- 
bywateikę,  któraby nic poszła 
śladami swej matki.

Pani nie prosi  wiele osó->. Prosi pani 
przyjaciół, k tó rzy  dobrze się znają  i 
dw,'e lub trzy  osoby  nowe. W  ten s p o ­
sób to w a rz y s tw o  sz ybko  się zcstr.aja, a 
nie iest zby t  jednosta jne.

Pani nic daje kolacji  gorącej , a tylko 
kilka przekąsek,  s łodycze i w ino lup 
czarną  kawę, naturaln ie  bez specjalnie 
n ak ry teg o  s^ołu, a na stoliczku.

A  teraz, jak sje baw ią  goście? N a tu ­
ralnie na jwiększą  ro z ry w k ą  nra takich 
zebraniach jest dow cipna  ku l tu ra lna  rcz-- 
mowa, pon iew aż  jednak b y w a ją  chwile, 
w  k tó ry ch  może zb raknąć  tcin-.Ui. Pani 
musi się zabezpieczyć, a b y  jej gość e 
się nie nudzili. N a jhardzie j  n ie z a w o d n ą 1 
ro z ry w k ą  w  dzisie jszych czasach jest 
bi>dr.

A  dla m!odz.'cżv? N atura ln ie  patefon. 
parę  p ły t  ,.do słuchu ''  i mile se n ty m e n ­
talne tanga,  które można tańczyć w nai- 
mp-:ei(rvch pokoikach.

W  ten sposób nie grozi pani sy tąn -  
C]a bez wyjśc ia , kiedy iiicy. „idtwoo czem 
zafąć tow arzys tw o*  zwłaszcza leś!.' prze­
gotuje pani jcszcflP parę “  mielę.!? dob­
rych  papierosów.

Mk.

O CZY SZCZAJCIE K REW  W A L ­
CZĄ C Z  Ak TR ETY ZM EM  1 reumaty: 
mem. Zioła O. W O JN O W SK IEG O  zn
sł. „ARTROLIN • o raz  kąpiele s ia rkow o- 
roślinne „ S U L F O B A I / 4 dają doskonale 
wynik i  p rzy  leczeniu chorób zlej p rz e ­
m iany  m u te r j ’. Ż ąd a jc ie  w  ap tekach  i 
<]:). ap t .  P o ra d y  lis towne i b roszu ry  w y ­
syła bezpłatnie. Biuro S p rz edaży ,  W a r ­
szaw a.  PI. Krasińskich S, te). 11-91-79.

E K i i  TWARDA 4
WENERYCZNE, .-1*
H /rU C O V r7 U F  •k o rn e , w  le c z n ic y  

m n i U R L ^ c  rlnci CZAC­
KIEGO 2 ru 6, frout róg !Ś-fo Krzyskicj 
8 r. — 9 w. Sw 3 — 6. W y  tą  2-' bł-

DLA K O B IE T  porad ą ;a  Dr. Rubinrauta, 
specjalisty chorob knb.eccJi. 

NIECAŁA 14. W izyta 4 zl. Liczenie 
bezdzietnych, ciężarnych.  Z A P O B I E ­
GANIE CLĄZY. Czynna od !0 do.-7-ej.

Wyjazd dwóch Angielek
do perskich bandytów dla wzruszeń

(miecz.)

Me wolno Kupować placów
rzerl obejrzen iem  N ajbliższego N ajw zorow szego O sied la  „ B IR L O L Ę K d  
> W C R S h f i“ . Zaladwie 3  k » m . o d  g r .  W a r s z a w y ,  pszy pierw szym  od
Warszawy przystanku Pludy. K ilkadziesiąt pociągów  djpenr.ie, 9  s ź in u t  
o le ją  7 dw orca W arszaw a-Praga. 17  m inut z dwoi ca ‘ W arszaw a-G daóska. 

Ilice w O siedlu brukow ane 1 w yłożone b e to n o w e n ' chodnikam i: (Jrżadacme 
lace sportow e. Sklepy i składy m aterja lów  budow lanych na m iejscu
'e n y  z n a c z n ie  z n iż o n e . A k ty  H ip o te c z n e  n a tych m iast.

I n f o r m a c j e :
Z arząd  C s i e d la  ,tB i s \ ł o ł ę K a  D w o r s k a

W a rs ?  a  w,n, u l .  N ie c a t a  1 2 , t e l .  4 0 6 - 3 4 ,  o r a z  w  O s i e d l u .

Cała Polska u m i e  zegarki tglko z fobr. M i e a i "
Nowy Świat 21 (sklep  w poow.) zegar, z w iecznem  szkłem  
gw arant, do m inuty z 5 lei. gwar. ze świec, 
cyferbl. 4.95. Kryty ank ier z 3-ma kopeit.
1t.50. Na ręk ę  ty tko  zt. 5.50, 7.50, 9.50.
D a r m o  dodajem y dew izkę do każdego 

zegarka.

D r .  m e d .  S .  Z A M K O W Y  a K u s z e r  g in e K o l o g
u d z i e ' a  p o r a d  K o b ie t o m  przyjmuje Z3pisv na p środ y  i o p e r a c je .  

O r . - 6  w l e c z ,  w mieszkaniu d a d * y m » < isK a  5&, te! •0-12.-7S.
6  w ie c * .—6  w ie c * -  w zak ładzie  T a r n o w a  71. te lef. 10-10-55.
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K R O N I K A  K R A K O W A
N iedzie la: A uguityna

Przepowiedni* astrologiczne.
Dzień bardzo ciekawy przynieaie do­

bre rezu lta ty  w pcczynianach natury 
osobistej W ykorzystać dob. ą konjuk- 
tu rę . Zrealizować zamiary m atrym on­
ialne. Nowe posunięcia w polityce i 
dyplomacji,

T ea tr Miejski: Królowa Przedm ieścia

Adria-: „N a"dw orze króla A rtu ra1' 
A p o llo : „N iech żyje wolność" 
Prom ień : „D ziew czątko z P ra ie ru  
Sztuka : „N a śliskiej d rodze" . 
Słońce : „Skazaniec ze Stam bn u" 
ow it t „A nyelita"
Uciecha : Flip i F lap 
W an d a : „P a tro l"

Radjo
G. 10.00 N abożeństw o, 11.05 O dczyt 

misyjny, 12.15 Poranek  m uzyczty, 14.00 
O dczyt, 14.15 K oncert, 15.00 O dczyt ro l­
niczy, 16.05 O dczyt, 17.00 K oncert, 
lo .00 O dczyt, 19.10 R ozm aitości, 20.00 
K oncart, 22.00 Muzyka taneczna 22.45 
W iadom ości sportow e, 22.50 Muzyka 
taneczna.

D yiur dzienny i nocny aptek:
Rynek A —B 43, G ertrudy  1, Krowo­

derska 74, K om pnick.ej 3, Krakow­
ska  9, Brodzińskiego 1.

Dyiur dzianny 1
Rynek 22, F lorjaóska 15, Karm elic­

ka 23, Al. 29-go L istopada 5, Diet- 
lowska 76, Brodzińskiego 1.

Podzięk  o  w a s ie .
W szystk im , k tó rz y  z pow o d u  

śm ierci n aszeg o  najuko ch ań szeg o  
M ęża i O jc a  ś. p . Adama Wój­
cickiego o k aza li nam  w zruszają­
ce  w rp o łczu c ia , uczcili J e g o  p a ­
m ięć  i o d d a li Mu o s ta tn ią  p o ­
słu g ę  — sk ład am y  tą  d ro g ą  w y­
ra z y  g o rą c y c h  podziękow ań  z 
se rd eczn em  „B óg  zapłać'* .

Zona, córki i synowie.

Wiotkie włamanie do fabryki 
w Krakowie.

W  n o c y  z 25 na 26 bm . n ie ­
znani na raz ie  sp raw cy  p rzez  
p iw nicę  d o s ta li się  do  o tw arty ch  
b iu r  fab ry k i b a te rji „ R a d jo li"  
p rzy  ul. S z lak  51, Ig n a c e g o  M u­
szy ń sk ieg o  sk ąd  na sz k o d ę  te ­
goż  sk rad li fu tro  d am sk ie , o k o ­
ło  2 0  kg . c y n y  w la se c z k a ch  i 
iu n e  d ro b n e  rzeczy . D o c h o d z e ­
n ie  w to k u

Aresztowanie.
P o lic ja  a re sz to w a ła  K aram oń- 

sk ie g o  Jó ze fa  la t 26, bez  m iej­
s c a  zam ieszkan ia  za k radzież  
p ak u n k u  z w ozu  p rzy  u l. C e ln e j 
na  szkodę  Jó ze fa  S łom ki ze 
Ś w ią tn ik .

S iep k e  Ja n a  fa lse  L isa, la t 22, 
b ez  za jęcia  i m ie jsca  zam . za 
sp rz e n ie w ie rze n ie  k w o ty  80 zł. 
na szk o d ę  firm y U n g er.

Aresztowanie włamywaczy 
w Podgórzu.

P o lic ja  a re sz to w a ła  D ad e ja  A n ­
to n ieg o , la t 22, ro b o tn ik a , zam. 
przy  ul. K a lw ary jsk ie j 45 i D u- 
naja L udw ika, la t  21, ro b o tn ik a , 
zam. B o n ark a  20 za w łam anie  
d o  m ieszk an ia  K azim ierza Z iółki, 
p rzy  ul. Z am ojsk iego  17, d o k o ­
n an e  w d n iu  18 b . m.

Potrącony przez samochód.
O n e g d a j o godz. 8-ej na ul. 

św. F ilip a  p o trą c o n y  z o s ta ł p rzez 
sam o ch ó d  w o jsk o w y  n iejak i 
H au ssch ild  B o lesław , te c h n ik , 
b u Jo w la n y  z P rokocim ia , k tó ry  
je c h a ł na ro w erze . H au ssch ild  
d o z n a ł o g ó ln eg o  p o tłu c z e n ia  na 
c ie le , a  ro w er rów n ież  zo s ta ł 
u szk o d zo n y . P rzy czy n a  p o trą c e ­
nia na razie  nie z o s ta ła  u s ta lo n a .

Krwawa walka z włamywaczami
W czoraj p rzy  u l. P o d lew sk ie - 

go  w e L w ow ie ro z e g ra ła  się 
k rw aw a w alka z w łam yw aczam i, 
k tó rz y  usiłow ali d o k o n ać  w ła­
m ania do  sk lep u  b ław a tn eg o  
firm y „B ro d y " .

O to  w chw ili, gdy  m anipu lo ­
w ali p rzy  ro b o c ie  sk lep o w ej, 
u sły sza ła  ich  p o d e jrz a n e  szm ery 
s łu żąca , m ieszk a jąca  na p a r te ­
rze  i o b u d z iła  m ieszk a jąceg o  
o b o k  su  p o s te ru n k o w e g o  policji 
J a n a  U rbanow icza .

U rbanow icz  m om en ta ln ie  w y­
lec ia ł na ul:cę, a w ów czas jed  *n

z w łam yw aczy  s trz e l i ł  do  n iego  
z rew olw eru , ran iąc  go w ram ię, 
poczem  w szyscy  trz e j rzucili się 
do  u c ieczk i w k ie runku  ulicy 
B rajerow sk ie j.

U rbanow icz  m im o ran y  rzu c ił 
s ię  za nim i w pogoń  i u ją ł je d ­
nego  z u c iek a jący ch , k tórym  
o k a z a ł się zn an y  z łodziej m iesz­
kan iow y  ja k ó b  N eum an.

D rug ieg o  p rzy trzym ali znajdu ­
jący się p rzy p ad k o w o  na te j ul. 
p rzech o d n ie , w chw ili gdy  u p a d ł 
d o  row u ro zk o p an eg o  p rzez  p ra ­
c u ją c y c h  tam  ro b o tn ik ó w  g azo ­

wni m iejsk iej. D rugim  w łam yw a­
czem  o k aza ł się M ichał P o tem y - 
c z k o  T rzec iem u  w łam yw aczow i 
u d a ło  się  zb iec  w k ie runku  u li­
cy  M ickiew icza, gdzie  zn ik ł w 
o g ro d z ie  K ościuszki.

N a m iejscu  w ypadku  zjaw ił się 
lek arz  pogo to w ia  ra tu n k o w eg o , 
k tó ry  o p a trz y ł ra n ę  p ostrza łow ą 
U ib an o w icza , o raz kom . M ika i 
a sp ira n t B iskozub , k tó rz y  p rz e ­
prow adzili w s tę p n e  d o ch o d zen ia .

Za zb ieg łym  w łam yw aczem  
za rząd zo n o  p o śc ig .

Restaurator zastrzelił awanturnika
W czo ra j o k o ło  godz. 16 do 

re s tau rac ji A r tu ra  L an g eg o  w 
G n < źnie p rzy  ul. G rzy b o w o  
p rz y b y ło  6-ciu  zn an y ch  aw an ­
tu rn ików  i k rym inalistów , n ie jacy  
K aro l S ch m id t, L udw ik  W o lte r , 
S tan isław  M rów czyńsk i. Z ażądali 
oni w ody  so d o w ej, k tó rą  o trz y ­
m ali. B andyci zachow yw ali się

b a rd z o  hałaśliw ie  i w pew nej 
chw ili zaczep ili syna  w łaśc ic ie la  
A lfo n sa .

P o  k ró tk ie j w ym ianie zdań 
p o czę li go  o b rz u c a ć  k loszam i z 
b u fe tu , na co  A lfo n s  d o b y ł r e ­
w olw eru  i w o b ro n ie  w łasnej 
o d d a ł s trz a ł, ran iąc  śm ierte ln ie  
J a n a  M rów czyńsk iego . M rów ­

czyńsk i zm arł w d ro d z e  do  szp i­
ta la . B andyci w y p ę d z e ń 7 ze sk le ­
pu , p ró b o w ali w ed rzeć  się p o n o ­
w nie doń  p rz e z  zak ład  fry z je rsk i 
W e so łk a , w te j chw ili n a d sz e d ł 
jed n ak  p o lic jan t, k tó ry  sp ło sz y ł 
b a n d y tó w ,

W  w yniku d o ch o d eń  5-ciu  
o p ry szk ó w  aresz to w an o .

Śmiertelne pobicie dozorcy
W  szp ita lu  P rzem ien ien ia  P a ń ­

sk iego  w W arszaw ie  zm arł w 
n ocy  u b . 6 5 -le tn i W o jc iech  P o ­
p ie l, d łu g o le tn i d o zo rca  dom u 
p rzy  ul. ks. S k o ru p k i. J a k  już 
o n e g d a j donosiliśm y lo k a to r  
w sp o m n ian eg o  dom u Jó z e f  K a-

lisiew icz p raco w n ik  K asy C h o ­
ry ch . W sk u te k  w aśni m iędzy 
c ó rk ą  d o z o rc y  a żo n ą  K ., n a ­
p a d ł na s ta rc a  na p o d w ó rzu  p o ­
w alił na a sfa lt, p o b ił i sk o p a ł 
aż d o  u tra ty  p rzy to m n o śc i. Le­
k a rze  stw ierd z ili o g ó ln e  p o t łu ­

czen ie  i z łam anie 2 -c h  ż e b e r  
do lnych  z praw ej s tro n y . — P o ­
licja p rz e p ro w a d z iła  w  te j s p ra ­
w ie d o ch o d zen ie  i K alisiew icza 
a re sz to w a ła . P o z o s ta ł on do  d y ­
sp o zy c ji sęd z ieg o  śled czeg o .

Złodziej w przebraniu woźnego podjął 56.000 doi.
D o b an k u  tru s tu  ch em icznego  

w N ow ym  Jo rk u  zg łosił się p rz e d  
k ilkom a dn iam i pew ien  o so b n ik  
w s tro ju  w o źn eg o  p ew n ej firm y 
i p o d ją ł na sfa łszo w an y  czek  
sum ę 56.315 d o laró w .

G d y  się o k aza ło , że czek je s t 
sfa łszo w an y , w szczęto  poszuk i­
w ania za o szustem  i a resz to w an o  
go w  s tan ie  V irg in ia , d o k ą d  się 
sc h ro n ił.

O sz u s te m  tym  je s t  n ie jak i W il­
liam  P e n d e r , k tó ry  w p rzec iąg u  
je d n e g o  d n ia  ze  z d o b y te j w ta k  
p ro s ty  sp o só b  sum y zd o ła ł już 
p rz e trw o n ić  1.710 do larów .

U ją cie  g r o ź n e g o  h o m o s e k s u a lis ty
O d  d łu ższeg o  czasu  w ró ż ­

n ych  p u n k ta c h  Lw ow a g ra so w a ł 
h o m o sek su a lis ta , k tó ry  zw abiał 
ch ło p có w  w zac iszn e  m iejsca i

d o p u sz c z a ł się na  n ich  g w a łtu .
O n e g d a j zw y ro d n ia lca  u ję to  

na g o rącym  u czy n k u , w chw ili, 
g d y  d o p u szcza ł się gw ałtu  na

12-letn im  S tan isław ie  G.
Z boczeńcem  o k a z a ł s ię  45- 

le tn i F ran c iszek  Z am ojski, za> 
m ieszk a ły  na Ja ło w cu .

N a p a d  b a n d y c k i  na  k o ś c ió ł
W czo ra j d w ó ch  u z b ro jo n y ch  I N ap astn icy  zmusili te ro rem  księ- 

b a n d y tó w  w ta rg n ę ło  do  p le b a n ji dza do  w ydan ia  ca łe j go tów ki, 
w L u b o m ie rzy cach  w pow . g łu- J e d e n  z n ich  s trze lił do  n iego  
bczyck im  na Ś ląsku  opo lsk im . 1

a le  chy b ił, d ru g i u d e rz y ł p ięśc ią  
k sięd za  w tw arz , ra n ‘ąc  go  p o ­
w ażnie. B an d y c i zbiegli.

„Nauczycielka" stręczycielką do nierządu
A le k sa n d ra  C h o d e c k a , la t 43, 

p o d a jąc  się  za  n au czy c ie lk ę  ję ­
zyka fra n c u sk ie g o  p ro w ad ziła  
n iecn ą  ro b o tę  s tręczen ia  d o  n ie ­
rząd u .

C h o d e c k a  g ra so w a ła  p o częś-

c ie j w cu k ie rn iach  w śródm ieściu  i k tó rzy  um ieszczali o fia ry  w do m u  
w arszaw skim , g dzie  „w y ław ia ła" ' s c h ad zek .
m łode  dz iew częta . C h o d e c k ą  a resz to w an o . O k a -

S trę c z y c ie lk a  „ o d sp rz e d a w a ła "  
łu p  różnym  n iezn an y m  panom ,

żuje się, że b y ła  o n a  w swoim 
czasie  p ro s ty tu tk ą .

S Z K O Ł A
M A L A R S T W A  I R Y S U N K U
A . T E R L E C K I E G O , U L . P O T O C K I E G O  11-

3 L E W I KURS t
kt, pejsa i , martwa natura, kom pozycja, croquis, g ra fik a  

Wykłady > historja sztuki, ana ton ja , perspektyw a, techno-
logja materjałów m alarskich. Kurs zdobnictwa. N auka  
trwa od 9— 1 i od  3—6, croquis; od 5 —6. Karz wieczorny : 

od  5— 8  obejm uje akt, croqw s w yk ła d y  i gra fika . 
Szkoła posiada przywileje i prawo do w ydawania świadectw. 
Zwrot opłat za  dzieci iunkcjonarjuszy państwowych i w oj­

skowych. Z n iżk i kolejowe 50 procent.
R ok szko lny  rozpoczyna  się z dniem  10 września. 

W pisy do 10 września.

Śmiertelna sprzeczka.

w
W e wsi Z a g ó d ź  (p ow ia t w ar 

szaw ski) S tan is ław  B aro ta , 
czasie  sp rzeczk i o dw a z ło te , 
z a d a ł ra n ę  nożem  w k la tk ę  p ie r­
siow ą Józefow i P aw łow skiem u.

W  czas ie  udziela ł ta pom ocy 
p rzez  m iejscow ego  lekarza , P a w ­
łow ski zm arł.

A re sz to w a n y  B aro ta , tłu m aczy  
sw ą z b ro d n ię  silnym  z d e n e rw o ­
w aniem  z pow odu  n ieu leczalnej 
ch o ro b y , na  k tó -ą  cierp!.

D o ch o d zen ie  p ro w ad zi po lic ja .

ZAWIADOMIENIE.
Zawiadamiam P. T . K lientelę, iż 

przeniosłem  swoją pracow nię tapi- 
cerslcą z ul. św. A nny  2 na

R Y N E K  GŁ.  9
(pasaż Bielaka) 

lokal Wytwórców meblowych.
Z poważaniem

J. PIECHOWICZ

iie liopowej
do w ięz ien ia  k ra k o w sk ie g o .

Ja k  się dow iadu jem y , w dn iach  
najb liższych  R ita G o rg o n o w a  
p rzew iez io n a  zo stan ie  ze L w o­
w a d o  w ięzienia w K rakow ie.

W  zw iązku z tem  w n a jb liż ­
sz y c h  d n ia c h  adw . E ttin g e r  z 
W a rs z tw y  w y jedzie  d o  K rak o ­
wa, gdzie  sp o tk a  się z d rem  
A xerem  ze Lw ow a. O b ro ń c y  o d ­
w iedzą G o rg o n o w ą  w w ięzien iu , 
poczem  pow ezm ą lin ję  o b ro n y .

D o ty ch czas  je szcze  nie w ia ­
dom o, czy G orgonow a p o d d a n a  
zo s ta n ie  b ad an iu  p rz e d  ro zw ią ­
zaniem  ciąży, czy  p o  ro^w ią-
niu.

Żona zabija męża i podpala 
mieszkanie.

3 2 -le tn i S tan is ław  R adziszew ­
sk i, zam ożny g o sp o d arz  wsi 
P ió ro , pow . san d o m iersk i p o s ta ­
now ił p rzep ęd z ić  za zd ra d ę  swą 
2 4 -le tn ią  żonę.

R adziszew ska d ow iedziaw szy  
się o tein  z zasadzk i zad a ła  m ę­
żow i s tra sz n y  cios siek ie rą  w 
g łow ę, k ład ąc  go  trupem  na 
m iejscu. Z b ro d n ia rk a  n a s tę p n ie  
o b la ła  m ieszkan ie  n a ftą  i pod- 
pp liła , ch cąc  z a trz e ć  ślady .

P o ża r ugaszo n o , z b io d n ia rk ę  
a re sz to w a n o .

Aresztowanie fałszerza 20-to zł.
W  W arszaw ie  zn a laz ło  się  o- 

s ta tn io  w b iegu  sp o ro  fałszyw ych  
20-złw tów ek. P o lic ja  s to łe c z n a , 
k ie ru ją c  się zeznan iam i a re sz to ­
w anych  k o lp o rte ró w  u sta liła , że 
fa lsy fik a ty  d o s ta ją  się d o  W a r­
szaw y z te ren u  Ł o d z i.

Z aw iadom iony o tem  o d k ry c iu  
po lu  ja łó d z k a  a re sz to w a ła  w czo ­
raj fa łsze rza , je s t to  Jan  R achu l 
ve l K achu lsk i, m alarz  p o k o jo w y .

Samobójstwo po stracie dziecka.
W  bram ie  dom u n r. 7 p rzy  

ulicy O k o p o w e j w W arszaw ie, 
o tru ł się sub lim atem  43 le tn i in ­
ży n ie r F ran c iszek  K o zio łek . D e ­
s p e ra ta  w s tan ie  ciężkim  p rz e ­
w ieziono  do  szp ita la  D z. Jezu s, 
P rzy czy n ą  zam achu na życie  b y ­
ła  ro zp acz  po śm ierc i 2 -le tn ieg o  
sy n k a , k tó ry  zm arł p rzed  ty g .

Echa wypadków pod Łapanowem
Ja k  się d o w iad u jem y , d o ch o - j 

d zen ia  w sp raw ie  za jść  p o d  Ł a ­
p an o w em  z o s ta ły  zak o ń czo n e. 
R o zp raw a p rz e d  sądem  p rz y s ię ­
g ły ch  o d b ę d z ie  się w jesien i w 
K rak o w ie .

Zabiła swe dziecko, porznęła na 
kawałki i ugotowała z niego 

gnlasz.
W  m iejscow ości S z ilv asv arad  

na W ę g rz e c h  o d d a ł sąd  pod  
o b se rw a c ję  p sy c h ja tró w  p ew n ą  
d z iew czy n ę , k tó ra  p rzy zn a ła  się, 
że  sw oje  n o w o n aro d zo n e  d ziecko  
zab iła , p o k ra ja ła  na kaw ałeczk i 
i u g o to w a ła  z n ie g o  gulasz.

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : K raków , ul. N a G ró d k u  2. —  T e le fo n  173-02 (o d  go d z . 8  —  11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ro n ice  k rak o w sk ie j 1 w iersz, mm, 50  g r. D ro b n e  25 g r. za w yraz . P re n u m e ra ta  m iesięczna zł. 3 .—  w raz z o d n o szen iem  d o  domu*

O dpow iedzialny red ak to r i w y d aw ca : A lfred K w iatkow ski. D ru k arn ia  M onopol, K raków , N a G ró d k u  2>
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